W Poznaniu został uruchomiony 
Centralny Ośrodek Szkoleniowy 


Ligi Przyjaciół Żołnierza 


KOCUĆ 
YN (UDGWSECE 


W dniu 1 października br. wolny naród chiński święci 


W ramach przygotowań do ob. | 'Wzmacniając potencjał go- 


chodu Tygodnia Ligi Przyjaciół 
Żołnierza. w przededniu 8-mej 
rocznicy wiekopomnej bitwy pod 
Lenino, nastąpiło w Poznaniu, 


spodarczy i obronny naszej Lu- 
dowej Ojczyzny stwierdził 
w zakończeniu swego przermó - 
wienia min. Matuszewski 
skutecznie przeciwstawiamy się 


W 


II rocznicę proklamowania Chińskiej Republiki Ludowej. W 
ciągu dwóch lat jej istnienia zaszło wiele głębokich zmian 
w życiu narodu chińskiego. 


ci chińskich. 


Zmieniło się też życie dzie- 
Dawne Chiny 


wraz z całym obozem pokoju — 
wszelkim próbom _rozpętania 


D RGAN ZARZADU GŁOWNEGO ZMP 


były krajem dzieci wygłodnia- 
łych, dzieci analfabetów, drie- 


dnia 25 bm. otwarcie Centralne- 


go Qśrodka Szkoleniowego i | przez obóz imperialistyczny no- 

Pierwszego Kuwu  Szkolcni». wej, krwawej awantury wojen- ci bitych, dzieci ciężko pracu- 

Wojskowego Ligi Przyjaciół Żoł- | BE Warszawa, sobota 29 września 1951 r. Nr 232 (440) B Cena 15 gr jących. Dziś dzieci chińskie u- 

nierza. czą się m 300 tys. szkół pod- 
stawowych, Z dnia na dzień 


zwieksza się liczba żłobków, 
przedszkoli i dziecińców w fa- 
brykach, jak i na wsiach. 

W ten sposób rośnie w Chl- 
nach nowe, szcześliwe pokole- 
nie przyszłych budowniczych 
socjalizmu, które tylko z opo- 
wiadań znać będzie czasy gło- 


Na uroczystość przybyli z ra- 
mienia Zarzadu Głównego LPŻ. 
prezes Zarządu Głównego min. | 
Stefan Matuszewski i kier. Dzia- į 
łu Szkoleniowego ppłk. Michał 
Olchowski. 


465 mil. zł na rozhudowę szkół wyzszych 


Licznie zebranych przedstawi- 


cieli Partii. Wojska i organizacji | 


społecznych powitał w imieniu 
słuchaczy kierownik Centralne- 
gn Ośrodka Szkoleniowego — 
Szczygielski. 


Min. Stefan Matuszewski omó- 
wił najważniejsze zadania Ligi 
Przyjaciół Żołnierza w walce O 
pokój į Plan 66-letni. Mówca 
zwrócił uwagę na konieczność 
krzewienie wiedzy  wojskowo- 
technicznej i sportów wojsko- 
wych jak: strzelectwo, motory- 
zacja, TOPL, łączność i krótko- 
falarstwo. Podkreślił, że serdecz 


przeznacza Państwo Ludowe w roku akademickim 1991 


Wspaniale wyposażone laboratoria i pracownie 


Już w poniedziałek 1 października rozpoczyna się 
się rersonty i przebudowę gmachów uczelni. 
w Krakowie, Lublinie i w Warszawie — dziś p 


nych ośrodkach robotniczych. 


20 milionów zł. w 1951 r. i 
245 milionów zł. w 1952 r. oto 
Sum:y. jakie inwestuje Państwo 
Ludowe w rozbudowę szkół wyż 


dzielnica akademicka Politechni- 
ki Śląskiej w Gliwicach. Jest 
to jedna z największych inwe ~ 
stycji Planu 6-letniego w dzie- 


W numerach poprzednich informowaliśmy o 
iszemy o przygotowaniach na wyższych uczelniach w Łodzi, Gliwicach i in- 


Rozbudowują się 
wyższe uczelnie w Łodzi 


Politechnika Łódzka, która 


pomogą studentom w nauce 


nowy rok akademicki 1951-52. Na wszystkich uczelniach w kraju kończy 
odbudowie 


i rozbudowie uczelni 


wocześniejsze urządzenia klima- 
tyzacyjne tp. mieścić się bę- 
dą rownież pokoje dla chorych. 
sale zabiegowe i pokoje do ćw- 


A , szerokie mas szych, podległych Ministerstwu, dzinie szkolnictwa wyższego. zajmuje dziś wielki kompleks | czeń 
AA za anoa sdb Ge M Szkół Wyższych į Nauki. Z kre- |Już 1 października w nowej | nowoczesnych gmachów, prze - Przebudowuje się i rozbudo - 
uda „PPACUACCA o... |dytów tych rozbudowują się dzielnicy Gliwic studenci wy - | budowanych na potrzeby uczel- | wuje również Wyższą Szkołę 
Wojskiem Polskim zacieśnia się | pracownie naukowe, kliniki i|działu górniczego otrzymają |ni ze starych obiektów fabrycz- | Ekonomiczną, Wyższą Szkołę 


coraz bardziej. Wskazał na ko- 


nieczność poznawania i popu- |całym kraju. Szczególnie cha - | węgla. Studenci wydziału inży- | wielką halę turbinową. Ponadto Woś sródał 
laryzacji bojowych tradycji |rakterystyczna dla linii rozwo- |nierii budowlanej będą korzy- | budynek o pojemności blisko azny osrode zzo i 
Wojska Polskiego oraz postępo - jowej Polski Ludowej jest bu- |stać z trzech nowowybudowa - | 8.009 m sześc otrzymają zakła- Akademicki Młode pokolenie jest dumą 
wych, światłych postaci bojow- dowa i rozbudowa wyższych u- |nvch sal wykładowych, które | dy naukowe, dla których dotąd Częstochowie narodu chińskiego. 
ników naszych ruchów wolnoś- czelni w wielkich ośrodkach ro- | pomieszczą jednorazowo blisko | brak było miejsca w gmachach w Lzęstocnow A 
3 botniczych, które za czasów |800 osób. Studenci Politechniki | Pesitechniki. Poczyniono rów- Nowopowstające centrum 

ciowych. przedwrześniowych pozbawione | Śląskiej w Gliwicach otrzyma- | nież przygotowania do rozpoczę- przemysłowe — Częstochowa 


„Członkowie LPŻ — mówił 
min. Matuszewski winni 
krzewić w społeczeństwie ideę 
polsko radzieckiego brater = 
stwa broni, znajomość bohater- 
skich dziejów wyzwolicielki Na- 
rodu Polskiego -—- niezwyciężo- 
nej Armii Radzieckiej”. 


| 


laboratoria wyższych uczelni w 


były szkół wyższych. 


Dzielnica akademicka 
w Gliwicach 


W Śląskim okręgu przemysło- 
wym, który posiada dziś 7 szkół 
wyższych, buduje się m. in. 


wspaniały pawilon eksploatacji 


ją nowe sale rysunkowe wypo- 
sażone w nowoczesne aparaty i 
przyrządy kreślarskie. 


Nowe obiekty otrzyma w Za- 
brzu Akademia Medyczna. M. in. 


będą to budynki dla klinik 6 | 


specjalności. 


nych. otrzyma w bieżącym roku 


cia budowy wielkiego gmachu 
wydziału włókienniczego. 
Akademia Medyczna budure 


m. an dwie wieikie sale wy- 


„eładcwe. 


Po ukończeniu ich budowy w 
1052 r., przy salach wykłado - 


wych wyposażonych w najno - | 


Owocna współpraca wolnych narodów 


Fragmenty zamieszczonego w „Prawdzie” artykułu 
tow. Hilarego Minca 


w „Prawdzie“ ukazał się 
artykuł członka Biura Poli- 
tycznego KC PZPR, wicepre- 
miera Hilarego Minca pt. 
„Owocna współpraca wolnych 
narodów”. Poniżej podajemy 
fragmenty tego artykułu. 


Druga wojna światowa, w 
łoku której przy decydującej 
roli Związku Radzieckiego roz- 
zostały główne w 


mika, że europejskie kraje de- 
mokracji ludowej, pomimo 
wielkie zniszczenia wojenne, 
potrafiły, po wkroczeniu na 
drogę socjalizmu, posunąć się 
w ciągu bardzo krótkiego cza- 
su daleko naprzód w rozwoju. 
swych sił produkcyjnych. Jed- 
nocześnie ekonomicznemu roz- 
wojowi krajów demokracji lu- 
dowej towarzyszy stały wzrost 
dobrobytu ludności, całkowita 
likwidacja bezrobocia, znaczne 
podniesienie poziomu. realnej 


przeszkadzać krajom zacofa- 
nym w likwidowaniu swego 
zacofania oraz w utworzeniu 
własnego i wszechstronnie roz 
winiętego nrzemysłu, w pod- 
noszeniu dobrobytu ludności. 
Wręcz przeciwnie, starają się 
one utrzymać kraje słabe j za- 
leżne w sytuacji baz surow- 
cowych, rynków wywozu to- 
warów į kapitału na lichwiar 
skich warunkach, w sytuacji 
źródła taniej i pozbawionej 
praw siły roboczej; po czwar- 


Gdy w Polsce. Czechosłowa- 
cji, Bułgarii Rumunii, na wę 
grzech i w Albanij doszły do 
władzy rządy ludowe, zmieni- 
ły one charakter hańdlu za- 
granicznego z korzyścią dla 
narodów swych krajów. Przy 
ogólnym wzroście wymiany 
handlowej z zagranicą każdy 
z krajów demokracji ludowej 
rozwija najszybciej wymianę 
handlową przede wszystkim z 
państwami zaprzyjaźnionymi 
— 2 ZSRR, innymi krajami 


Pedagogiczną oraz Uniwersytet. 


staje się ważnym ośrodkiem 
szkolenia kadr specjalistów z 
wyższym wykształceniem dla 
gospodarki narodowej. 

Prowadzona jest rozbudowa 
gmachu Szkoły Inżynierskiej. 


i Ostatnio zakończono m. in. bu- 


dowę zakładu doświadczalnego 
dla wydziału mecha” cznego. Na 
ukończeniu są pre przy budo- 
wie laboratorium cnemii anali - 
tycznej oraz przebudowa obiek- 
tu przeznaczonego dla innych 
pracowni. 

Wyższa Szkoła Ekonomiczna 
posiada 2 wydziały, liczące 13 
katedr, z jedyną w Polsce ka- 
tedrą technologii żywienia zbio- 
rowego. Również i ta uczelnia 
intensywnie rozbudowuje swe 
zakłady naukowe i laboratoria. 
Obecnie trwają m. in. prace przy 


| budowie pracowni: chemii, fizy- 


ki oraz fizjołogii i technologii 
żywienia zbiorowego. 


Wyższe uczelnie 
w Brałymstoku, 
Radomiu i Bydgoszczy 


Również w innych ośrodkach 
robotniczych, które przed wojną 
nie posiadały szkół wyższych, 
rozbudowuje się dzisiaj wyższe 
uczelnie. 


gromione g , A IsdŃ Fi; E k SB 
tym czasie agresywne siły im- płacy w porównaniu z okresem te, starają się one wszelkimi demokracji ludowej, z Chiń- W Białymstoku, obok Akade- 
perializmu — Niemcy faszy- przedwojennym, wszechstron. sposobami ograniczać suwe- ską Republiką Ludową, Nie- | mii Medycznej, rozbudowuje się 
stowskie i imperialistyczna Ja- ny rozwój kultury. renność RAD ZĄB miecką Republiką Demokra- Wieczorowa Szkoła Inżynierska. 
ponia, doprowadziła do skur- ŁK fi c dkć > zt cech "NH Uczelnia ta otrzymała w roku 
zenia si i ializmu I , KA 5 ; 7 ickim 1951-52 no = 
cgenia się Obozufimpena li ich swemu panowaniu. dłu zagranicznego Chin Lu- akademickim RUNER 


oraz do rozszerzenia obozu po- 
koju i socjalizmu. W Europie 
i w Azji powstały nowe demo- 
kratyczne państwa, które raz 
na zawsze zerwały z niewolą 


Sukcesy gospodarcze krajów 
demokracji ludowej zarysowu- 
ją się ze szczególną wyrazisto- 
ścią na tle zastoju ekonomicz- 


Istota wzajemnych stosun- 
ków ekonomicznych między 
ZSRR i krajami demokracji 
ludowej wynika z samej na- 
tury socjalizmu. Ekonomiczna 


dowych jest to, że rozszerzają 
one coraz bardziej swe sto- 
sunki handlowe ze Związkiem 
Radzieckim i krajarni demo- 
kracji ludowej. Pomaga to 


dział budowlany, dzięki czemu 
kształci dziś inzynierów-elek- 
tryków, mechaników i specjali- 
stów budowlanych. 

W Bydgoszczy utworzona z0- 
stała Wieczorowa Szkoła Inży- 


imperialistyczną. Po Wielkiej nego w kapitalistycznych kra- S36 H > Ę: ; r : 7 
ERE Rewolucji Paż- jach Europy zachodniej. współpraca ZSRR i krajów Chinom w szybkim umacnia- |pjerska z wydziałami mechani- 
ocowej =anjgonio Ro! „Połacan oh aDiczekog EO a? 20. micznej niezależności ekono- | cznym i chemicznym, zaś w Ra- 

; wy, wyższy, sprawiedliwy typ  micznej oraz w pomyślnym | qomiu Wieczorowa Szkoła In- 


szym punkcie zwrotnym w 
dziejach — było to nowym, 
silnym ciosem dla imperializ- 
mu, doprowadziło da dalszego 


osłabienia i zachwiania pod- Ac Ry - 
staw całego jego systemu. kapitalistycznych drepce na jach demokracji ludowej, któ Pomyślny rozwój ekonomiez- 3 

Cały bieg rozwoju EU jednym RDPI ni M Ej ry rozwija Ep w szybkim 8 nych stosunków krajów de- e e e e Z e e ° 
nego dowiódł} że narody rzeczy Chyl się Ku upadkowi, pie równolegle do wzrostu ce-  mokracji ludowej z ZSRR o- k 7 4 A 
Związku Radzieckiego pod a dobrobyt ludności katastro-  łej gospodarki narodowej, raz między sobą chroni je ZIĘ l nasze rac W y asniającej 
przewodem wielkiej pagi I Pnza się? A PE ZENY bsza A) Bozon przed przed wpływami rynku kapi- i 
Lenina — Stalina wspaniale Rzecz w tym, że masy pra- wojenny. Jesii iączną wartość  talistycznego z jego żywioło- z k w 
rozwiązały zadanie utworzenia  cujące krajów demokracji lu- obrotów handlu zagraniczne- _ wością, machinacjami waluto- r O Z L C e Z a O n t r a t O UD a || O a t O wW O 
społeczeństwa socjalistyczne- dowej wyzwoliły się spod jarz- go Polski, Czechosłowacji, Wę wymi i giełdowymi, stwarza | i 
go. Historyczne, w skali świa- ma kapitalistów i obszarników, gier, Rumunii i Bułgarii w szeroką bazę dla rozwoju sto- |  oaatsiź 4 f AR ii 
towej, zwyciestwa Związku spod jarzma obcych imperiali- roku 1946 przyjmiemy za sto,  sunków nowego typu między 47 F sztu trzo C ewne „i 
Radzieckiego już dawno wy- stów. wirocevty na drogę roz- ża S laika w palkscną państwami, stosunków obli- 
kazały niezbicie całą nietrwa- woju socjalis ycznego, zacie- rakt 23 czny obraz ay- czonych na wzajemną pomoo P . A s : z r s 
poza amitalistycznego systemu  Śniły  braterski sojusz ze  namiki wzrostu obrotów to- i bratnią współpracę opartą List młodzieży gminy Kiszkowo de młodzieży labryki kwasu siarkowego w Wizowie 
gospodarki, który przeżył swój Związkiem Radzieckim oraz warowych w handlu zagra- na równouprawnieniu, ; ; 

między sobą, zmierzają zwy-  nicznym tych krajów: 1947 Można się o tym jak najdobit Drodzy Przyjaciele! nam było wobec niega indol EA pronianda Sław- | Mak o 30 proc. plar 
A wobec naszej ino kontraktuje uodatkowo 16, kontraktacji. 


wiek, oraz zdecydowaną wyż- 
szość systemu socjalistycznego, 
który potrafi poprowadzić ludz 
kość naprzód. 

Gdy po drugiej wojnie świa- 
towej narody szeregu krajów 
obaliły ustrój obszarniczo-ka- 
pitalistyczny, wyrwały swe 


ekonomika krajów demokracji 
ludowej rozwija się w szyb- 
kim tempie i dobrobyt ludno- 
ści tych krajów wzrasta, pod- 
czas gdy gospodarka krajów 


cieską drogą utorowaną przez 
ZSRR, korzystają z jego po- 
tożnego poparcia i z jego brat- 
niej pomocy. Rzecz w tym, że 
narody Europy zachodniej nie 
tylko nie wyzwoliły się od ka- 
pitalistów i obszarników, lecz 


stosunków wzajemnych mię- 
dzy krajami obozu pokoju i 
socjalizmu. 


Handel zagranicny w kra- 


rok — 223,9 proc., 1948 rok — 
346,6 proc., 1949 rok — 409,3 
proc., 1950 rok — 412 proc. W 
roku 1951 obroty handlu za- 
granicznego krajów demokra- 
cji ludowej nieprzerwanie ro- 
sną. 


rozwijaniu gospodarki naro- 
dowej. 


|.) 


niej przekonać na przykładzie 
stosunków handlowych Polski 
ze Związkiem Radzieckim i 
krajami demokracji ludowej. 
Kraj nasz dzięki korzyściom, 
jakie przynosi mu handel z 
wielkim krajem socjalizmu i 


żynierska otrzymała jedyny w 

Polsce wydział kształcący inży- 

nierów dla przemysłu garbar ~. 
iega 


Pozwólcie na początku nam 
— młodzieży gm. Kiszkowo, 
pow. Gniezno, woj. Poznań, po- 
zdrowić Was jak najserdeczniej 
i powinszować Wam pierwszych 
osiągnięć w pracy, w jednej z 
najbardziej nowoczesnych fa- 
bryk w Europie. 


ografii. 


wego państwa, 
ZMP-owskiej organizacji, wo- 
bec Was towarzysze robotnicy. 

Doszły już do nas wiadomo- 
ści, że młodzież w różnych wio- 
skach zajęła się kontraktacją, 
że nie tylko uświadamia swoich 
rodziców, ale sami młodzi 


Uczniowie szkoły podstawo- 
wej w Chenjan z wielkim za- 
interesowaniem uczą się ge- 


Po zajęciach szkolnych dzłe= 
ci z chęcią spędzają czas tw 
parkach, które teraz powsta- 

p” ja we 
x Chin, 


sztuk bekonów oraz zgłasza do | 


rejestru i otacza opicką 5 ma- 
cior, od których wychowa cały 
przychówek. Poza tym Janina 
Kotecka, Rozalia Jóźwiak, Bro- 
nisława Karlińska, Maria No- 
wak, Bronisław Zamiara, Kazi- 


du i wyzysku. 


wszystkich miastach 


wielki 
Nie zapomniano oczywiście o 
dzieciach, budując 
wspaniały basen z fontanną 


należy do organizacji „Młodzi 
Pionierzy Chińscy". 


|madzie tej 


Ostatnio otwarto w Pektnie 
park wypoczynkowy. 


dla nich 


Przeszło pół miliona dzieci 


CE 
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Młodzież gromady Ujazd kon- 
traktuje 10 tuczników. W gro- 
f Monika Brzeźnia- 
kówna zglosiła do kontraktacji 
3 tuczniki, a jej brat Leonard 
od siebie dodatkowo również 3, 
przy czym  współzawodniczyć 


i świ temu pozwoliły, aby wsiedli im na Przed wojną rządy burżua- krajami demokracji ludowej, s Seg o > F zym, 
E koce Matce kark  imperialiści amerykań-  zyjne i obcy imperialiści sta- zdecydowanie iat aA W naszej gminie nie ma chy- | chłopcy i dziewczęta kontraktu- dat! Koralewski, Tadeusz Bu- | będą oni między sobą, oraz po- 
ły władzę ludową, przed kra- cy. którzy dławią i duszą go- rali się wszelkimi sposobami szybkiego i stałego rozwoju | Pa takiego, który by nie słyszał | ją dodatkowe sztuki trzody AE Czesław Kubalik, Sta- |magać sobie wzajemnie, aby 
jami tymi stanęła w całej roz- Spodarkę narodową tych kra- ` przeszkodzić handlowi ze- ekonomicznego. Dzięki ścisłym |, Wizowie, o tej olbrzymiej e chlewnej. i zee. | GOLAN Lisiecki | inni współza- | osiągnąć w hodowli jak najlep- 
ciągłości sprawa budownictwa jów. Związkiem Radzieckim, ży- stosunkom ekonomicznym z bryce, gdzie produkuje się róż- | Nie zostaniemy ł my A PSE e, niczą z młodzieżą gromady | sze wyniki, 

ROA We wszystkich krdjach* de- wotnie koniecznemu dla eko- ZSRR i krajami demokracji ne składniki potrzebne do wy- Donosimy Wami że DE jazd w szybkim tuczeniu i Młodzież gromady Myszki 
€ ? . == „mokraQf ludowej ira SIER nomiki tych krajów i dla ich ludowej Polska może nieza- robu nawozów sztucznych. Nie | gm. Kiszkowo, pow. Gn ezno, wychowie prosiąt, oraz racjo- kontraktuje 12 sztuk. 
Z chwilą ustanowienia ustro : d z ma chyba człowieka, który by | woj. poznańskie, za zgodą rodzi- | nalnym żywieniu  tuczników. Przyrzekamy Wam towarzysze 


Ju demokracji ludowej, z chwi- 
lą wkroczenia na drogę socja- 


tyczne, pokojowe budownictwo 
ekonomiczne i kulturalne. Ma- 


narodów. 


(Dokończenie na str. 2) 


nie życzył Wam jak najlepsze- 
go powodzenia w pracy. 


ców zgłosiła do kontraktacji do- 
datkowo 475 sztuk trzody chiew- 


Młodzież Węgorzewa kontrak- 
tuje 5 tuczników, które hodo- 


robotnicy, że nie ustaniemy w 
pracy nad tym, żeby te nasze 


i E j ı krajów znaj. ; ; kapa : : ; ; M : À : l 
listyczną obraz rozwoju eko sy pracujące tych Ą à p a z Ó . ° My i nasi ojcowie, wiemy, że | nej i postanowiła zarejestrować j E A zobowiązanie jak  najprędze: 
nomicznego tych krajów uległ kk BOR: a Naród chiński przygolowuje SIĘ od Waszej pracy zależy w du-|8 macior od których wychowa wake O al wykorzystując | wykonać. Nie dopiiścimy,. tę 

ES żej mierze wysokość plonów na | cały przychówek. kym how świ AEC IE nawet noga spekulanta, czy 


radykalnej zmianie. Z krajów, 
w których niepodzielnie pano- 
wał zastój ekonomiczny z to- 
warzyszącymi mu stale kryzy- 
sami ekonomicznymi. prze- 
kształciły się one w kraje szyb- 
ko rozwijającej się gospodar- 
ki narodowej. przede wszyst- 
kim zaś wspaniale rozbudo- 
wującego się przemysłu. 

W roku 1950 produkcja prze- 


którą przebył Związek Ra- 
dziecki. 

Istnienie Związku Radziec- 
kiego i jego olbrzymie do- 
świadczenie budownictwa so- 
cjalistyczneswo otworzyły przed 
krajami demokracji ludowej 
niezwykle rozległe perspekty- 
wy. 

Istota wzajemnych stosun- 
ków ekonomicznych między 


do obchodu swojego Święta 


Cały naród chiński w atmosferze ogromnego entuzjazmu 


radości przygotowuje się do obchodów II rocznicy proklamo- 
wania Chińskiej Republiki Ludowej. Z licznych ośrodków prze- 
mysłowych napływają meldunki o wspaniałych sukcesach pro- 
dukcyjnych, osiągniętych przez chińską klasę robotniczą we 
współzawednictwie podjętym dla uczczenia II rocznicy Chłń- 


skiej Republiki Ludowej. 


naszych polach, wiemy, że Wy 
tam w Wisowie pracujecie po 
to także, żeby i w naszej gmi- 
nie bujniej rodziło się żyto i 
pszenica, jęczmień i owies, że- 
by dla wszystkich chleba było 
pod dostatkiem. 

Słyszeliśmy jednak także | 
o trudnościach, że w miastach, 
a więc pewnie i u Was, dał się 
odczuć przejściowy niedostatek 


Znaczna część tuczników zo- 
stała już zakontraktowana, po- 
zostałe zaś zostaną zakóntrakto- 
wane w najbliższych dniach. 
Chłopcy i dziewczęta z gromad 
gminy Kiszkowo przystąpili do 
współzawodnictwa w kontrak- 
tacji i hodowli trzody chlewnej. 

Nie łatwo przyszło nam osią- 
gnięcie naszych wyników. Wie- 
lu rodziców nie znało warun- 


książek i z doświadczenia star- 
szych. 


Młodzież z gromady Skrzetu- 
szewo dzięki wyjaśnieniu rodzi- 
com znaczenia hodowli i kon- 
traktacji trzody chlewnej dla 
naszego kraju oraz po dokład- 
nym zapoznaniu ich z korzy- 
ciami jakie przynosi chłopom 
kontraktującym świnie Uchwa- 


płotkarza stanela na naszych 
podwórkach, będziemy ich zwal 
czać tak, jak zwalcza się w Pol- 
sce szkodników i sabotażystów. 
Kończymy ten nasz list do Was 
i prosimy, żebyście go przeczy- 
tali na zebraniu całej młodzie- 
ży z Waszych wspaniałych za- 
kładów i zapewniamy, że zobo- 
wiązanie wykonamy. 

Niech żyje nasza Ojczyzna — 
Polska Ludowa i Jej Prezydent 


mysłowa w porównaniu Z krajami kapitalistycznymi wy Robotnicy zakładów samo- | dowych przedterminowym za- | mięsa. Wiemy także, kto jest | ków kontraktacji trzody chlew- |ła Rady Ministró iel- 
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ski — 224 proc., dla wj ge stosunkach ekonomicznych |wi pierwsze 2 samochody wy- namawiali chłopów, żeby rżnęli | tymi warunkami, z tymi wiel- | spodarstwach rodziców i otacza | nicy całej Polski! 

słowacji 146 proc., dla vęgier kraje kapitalistyczne starają |produkowane w tych zakła- Na zaproszenie Towarzystwa | maciory i nie hodowali więcej | kimi korzyściami, jakie daje |opieką 420 sztuk tuczników. Niech żyje sojusz robotniczo= 
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274 proc, dla Rumunii — sposobami przeszkodzić roz- Robotnicy państwowych za- | kiej, Ogólnochińskiej Federacji | wrogowie naszej Ojczyzny, któ- | chłopu. wyjaśniliśmy im donio- | kowali ten ruch wśród młodzie- . 

157 proc, dla Albanii — 423 wojowi sił produkcyjnych |kładów przemysłowych w Muk- | Związków Zawodowych, Demo- | rzy i dziś usiłują różnymi spo- | słe znaczenie kontraktacji dła|ży tej gromady są: Tadeusz| Za młodzież gminy Kiszkowo 


proc. W pierwszej połowie 1951 
roku we wszystkich krajach 
demokracji ludowej produkcja 
przemysłowa w porównaniu z 
rokiem 1938 wynosi odnowied- 
nio: dla Polski — 268 proc. 
dla Czechosłowacji 165 
pr.... dla Węgier — 271 proc. 
dlą Bułgarii — 335 proc., dla 
Rrimunii — 200 proc. 

Z przytoczonych danych wy= 


swych partnerów, osłabić ich 
i pozbawić sił; po wtóre, 
wszelkimi sposobami wyzy- 
skiwać swych partnerów żyć 
ich kosztem. co jest szczegól- 
nie charakterystyczne w sto- 
sunkach między krajami sil- 
nymi i słabymi, a zwłaszcza 
w stosunkach metropolii z 
koloniami i półkoloniami: po 
trzecie, wszelkimi sposobami 


denie postanowili zaoszczę- 
dzić w roku bieżącym znaczne 
ilości surowców ponad plan. 
Robotnicy fabryki urządzeń te- 
legraficznych w Nankinie za- 
meldowali e przedterminowym 
wykonaniu rocznego planu pro- 
dukcji Poważne sukcesy notu- 
ją również kolejarze chińscy. 
Chłopi chińscy witają II rocz- 
ricę prokiamowania Chin Lu- 


kratycznego Związku Młodzie- 
ży Chińskiej, Ogólnochińskiej 
Demokratycznej Federacji Ko- 
biet oraz Chińskiego Komitetu 
Obrony Pokoju i Walki Prze- 
ciwko Agresji Amerykańskiej, 
udała się z Moskwy do Pekinu 
delegacja radzieckich organiza- 
cji społecznych z sekretarzem 
W OSES — Sołowiowem na cze- 
a, 


sobami przeszkadzać w zaopa- 
trzeniu, żeby tylko dła Was bra- 
cia robotnicy było mniej. 

Czy my, młodzież wiejska, 
możemy bezczynnie patrzeć na 
robotę tych łajdaków, czy mo- 
żemy pozwolić na to, żeby wróg 
naszego kraju zacierał ręce z 
radości na myśl, że potrafi nam 
przysporzyć trudności? 

Nie! Nie możemy. Wstyd by 


rozwoju naszego kraju, a więc 
i dla dalszego rozwoju dobro- 
bytu wsi. — Dzięki cierpliwemu 
wyjaśnianiu uzyskaliśmy wresz- 
cie zgodę rodziców na zakon- 
traktowanie tych tuczników i 
obecnie staramy się o należyte 
ich utrzymywanie ! żywienie, 
zgodnie z zasadami zootechniki, 
aby osiągnąć jak najlepsze wy- 
niki w hodowli 


Chatłas syn Łukasza (kontrak- 
tuje 6 sztuk). Sylwester Ciesiel- 
ski — syn Aleksandra (2 sztuki), 
Janina Robakowska (10 sztuk). 

Młodzież Spółdzielni Produk- 
cyjnej im. Marszałka Polski 
Konstantego Rokossowskiego w 
Charzewie bierze pod swoją 
opiekę hodowlę trzody chlewnej 
w spółdzielni oraz kontraktuje 
dodatkowo tuczniki w ilości 


Janina Kotecka, Maria No- 
wakówna, Czesiaw Kru- 
czyński, Tadeusz Chatłas, 
Syłwester Ciesielski, Tere- 
sa Jeckowiak, Teresa Woj- 
ciechowska, Maria Górniak, 
Bernardyna Przybysławska, 
Bożena Janiszewska, Wero- 
nika Stożkówna, Barbara 
Janiszewska. Stanisława Ma 
ciejewska, Zbigniew Żarnąę 


Nowoczesna 
technika fotograficzna 


made in USA 
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Owocna współpraca wolnych narodów 


(Dokończenie ze str. Ņ 


wodnie planować rozwój swej 
gospodarki narodowej oraz o- 


trzymywać zdecydowane i 
stale wzrastające poparcie 
ze strony zaprzyjaźnionych 


krajów. Wymiana towarowa 
między Polską i ZSRR wzrosła 
od chwili zakończenia wojny 
5-krotnie, 

Stosunki ekonomiczne mię- 
dzy ZSRR a krajami demo=- 
kracji ludowej sprzyjają szyb- 


kiemu rozwojowi sił produk- 
cyjnych. Związek Radziecki 
udzielił krajom demokracji 
ludowej ogromnej pomocy 
przez dostawę surowców, żyw- 
ności i przez bezpośredni 


współudział w likwidowaniu 
najcięższych zniszczeń wojen- 
nych. Dzięki temu można było 
skutecznie przystąpić do od- 
budowy zrujnowanej przez 
wojnę ekonomiki. 

Jednym z najważniejszych 
instrumentów szybkiego roz- 
woju sił produkcyjnych kra- 
jów demokracji ludowej jest 
wzajemna pomoc naukowo- 
techniczna, przede wszystkim 
zaś odgrywająca decydującą 


rolę pomoc  naukowo-tech- 
niczna ze strony Związku 
Radzieckiego. 


U podstaw perspektywnych 
planów rozwoju gospodarki 
narodowej i industrializacji 
krajów demokracji ludowej le- 
żą układy ze Związkiem Ra- 
dzieckim, przewidujące dosta- 
wę z ZSRR najnowocześniej- 
szych urządzeń  przemysło- 
wych, szeregu całkowicie wy- 
posażonych zakładów przemy- 
słowych, zbudowanych na 
podstawie najnowocześniej- 
szych osiągnięć techniki oraz 
udzielanie wydatnej pomocy 
naukowo-technicznej. W Pol- 
sce np. utworzenie nowej ba- 
zy hutniczej, rodzimego prze- 
mysłu metali nieżelaznych, 
znaczne rozszerzenie przemy- 
słu budowy maszyn, utworze- 
nie przemysłu samochodowe- 
go i traktorowego, nowych ga- 
łęzi przemysłu chemicznego 
itd. oparte są na radzieckich 
dostawach urządzeń przemy- 
słowych i na radzieckiej po- 
mocy naukowo-technicznej. 


Życie  wykarało ponad 
wszetką wątpliwość, że kraje 


Fragmenty zamieszczonego w „Prawdzie* artykułu 
tow. Hilarego Minca 


zacofane pod względem prze- 
mysłowym mogą przekształcić 
się w kraje przemysłowe tyl- 
ko na drodze budownictwa 
socjalistycznego, tylko wów- 
czas, jeśli kroczą w szeregach 
kierowanego przez Związek 
Radziecki obozu wolnych 
od imperiałistycznego jarzma 
państw, przy poparciu i po- 
mocy wszechstronnie rozwi- 
niętego, potężnego mocarstwą 
socjalistycznego — Związku 
Radzieckiego. W miarę wzro- 
stu sił produkcyjnych bardziej 
rozwinięte pod względem 
ekonomicznym państwa ludo- 
wo-demokratyczne będą rów- 
nież udzielały i częściowo już 
udzielają w ramach swych 
raożiiwości pomocy innym 
państwom demokracji ludowej 
w celu jak najszybszego prze- 
zwyciężenia ich zacofania 
ekonomicznego. 


Między państwami kapitali- 
stycznymi również istnieje 
wymiana wynalazków, proce- 
sów technologicznych itd. Ale 
wymiana taka odbywa się z 
reguły tylko wówczas, gdy da- 
ny wynalazek, dany proces 
technologiczny itd. stał się już 
przestarzały i został zastąpio- 
ny przez nowy, utrzymywany 
w tajemnicy. 

W przeciwieństwie do tego 
w stosunkach między ZSRR 
i państwami demokracji ludo- 
wej, za przykładem i z inicja- 
tywy Związku Radzieckiego, 
przekazuje się w formie po- 
mocy naukowo-technicznej bez 
rekompensaty oraz bez ja- 
kichkolwiek warunków i ogra- 
niczeń najnowocześniejsze zdo- 
bycze nauki i techniki. 


Stosunki między Związkiem 
Radzieckim a krajami demo- 
kracji ludowej oparte są na 
zasadzie pełnego równoupraw- 
nienia i pomocy wzajemnej. 
Przykładem takiej pomocy są 
wielkie pożyczki i kredyty, 
udzielone przez Związek Ra- 
dziecki krajom demokracji lu- 
dowej na zakup towarów, 
żywności i urządzeń przemy- 
słowych. 


W swych wzajemnych sto- 
sunkach ekonomicznych pań- 
stwa kapitalistyczne starają 
się wszelkimi sposobami ogra- 
niczyć suwerenność swych 
partnerów. Wzajemne stosun- 
ki ekonomiczne Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demo- 
kracji ludowej, wręcz prze- 
ciwnie, prowadzą do umocnie- 
nia niezawisłości krajów de- 
mokracji ludowej. Odbywają- 
cy się przy pomocy Związku 
Radzieckiego rozwój sił pro- 
dukcyjnych tych krajów, stop- 
niowe przekształcanie ich w 
państwa rozwinięte pod wzglę- 
dem przemysłowym, umacnia 
ich niezależność ekonomiczną 
i polityczną. Kraje demokracji 
ludowej dopiero po uniezależ- 
nieniu się od obcych imperia- 
listów stały się państwami na- 
prawdę niezawisłymi i z każ- 
dym nowym krokiem na dro- 
dze budownictwa socjalistycz- 
nego wzmagają i umacniają 
swą prawdziwą niezawisłość. 


IV 


Stosunki ekonomiczne mię- 
dzy ZSRR a krajami demo- 
kracji ludowej realizowane 
były w pierwszym okresie 
przy pomocy  krótkotermino- 
wych, rocznych porozumień. 
Jednakże w miarę wzmacnia- 
nia się gospodarki planowej 
w krajach demokracji ludowej 
rozpoczyna się przejście od 
krótkoterminowych rocznych 
porozumień, do układów dłu- 
goterminowych, wieloletnich. 

Zawieranie wieloletnich 
układów przyczynia się do te- 
go, że plany gospodarcze kra- 
jów demokracji ludowej re- 
alizowane są nie tylko zgodnie 
z możliwościami i potrzebami 
danego kraju, lecz także zgod- 
nie z planami  zaprzyjaźnio- 
nych bratnich państw. 

W ten sposób rozwój stosun- 
ków ekonomicznych między 
ZSRR a krajami demokracji 
ludowej prowadzi do plano- 
wego powiązania ich ekono- 
miki. Każdy kraj, wprowa- 
dzając w życie swój plan 


uprzemysłowienia, stwarza 1 
wzmacnia u siebie przede 
wszystkim te gałęzie przemy- 
słu, zwłaszcza ciężkiego prze- 
mysłu i przemysłu budowy 
maszyn, dla których rozwoju 
posiada najbardziej sprzyjają- 
ce warunki i które są najbar- 
dziej potrzebne zarówno temu 
krajowi, jak i innym zaprzy- 
jaźnionym państwom. 

Na naszych oczach rozwija 
się i doskonali stworzony z 


inicjatywy wielkiego Stalina 
system wzajemnych stosun- 
ków ekonomicznych nowego 
typu, dzięki któremu twór- 


cza praca w bratnich krajach 
obozu pokoju i socjalizmu za- 
pewnia nieustanny rozwój po- 
kojowego budownictwa ekono- 
micznego i kulturalnego. 
Stosunki między ZSRR a 
krajami demokracji ludowej 
rozwijają się na podstawie 
niewzruszonych zasad prole- 
tariackiego internacjonalizmu. 
Dzięki niemu powstała i 
utrwala się wszechstronna 
współpraca narodów, które 
wyrwały się z niewoli kapita- 
listycznej. Współpraca ta opie- 


ra się na uznaniu równości 
wielkich i małych narodów, 
na ich braterskiej pomocy 


wzajemnej i na wspólnej wal- 
ce o zwycięstwo socjalizmu 
pod sztandarem Lenina- 
Stalina. 

Zapominanie zasad proleta- 
riackiego internacjonalizmu 
lub nawet najmniejsze odchy- 
lenie od nich prowadzi do 
zdrady, do kapitulacji wobec 
*merykańsko-angielskiego im- 
erializmu. Dowodzi tego 
przykład Jugosławii, która 
wskutek oszustwa dostała się 
w ręce szpiegów i prowokato- 
rów z faszystowskiej bandy 
Tito — Kardela — Rankowi- 
cza. Banda ta zdradziła swój 
naród i sprzedała kraj za do- 
lary anglo-amerykańskim im- 
perialistom. W wyniku oder- 
wania od krajów obozu pokoju 
i socjalizmu Jugosławia utra- 
ciła wszystkie rewolucyjne 
zdobycze. Jugosławia jest dziś 
typowym krajem kapitali- 


Jak nie należy załatwiać 
spraw hylowych młodzieży szkolnej 


Pod adresem Dep. Szkolenia Zawodowego 
Ministerstwa Przemysłu Ciężkiego 


Młodzież warszawskich szkół 
znajduje się w ciężkiej sytua- 
cji mieszkaniowej. Brak miejsc 
w bursach i internatach spra- 
wia wielki kłopot zarówno u- 
czniom, jak i władzom szkol- 
nym. Taki mniej więcej był 
sens artykułu opublikowanego 
na łamach „Sztandaru  Mło- 
dych* pt. „Nie wolno przecho- 
dzić obojętnie obok spraw by- 
towych młodzieży“. 

DOSZ i CUSZ z miejsca 
rozpoczęły szukać środków 
zaradczych. Ścieśnia się mło- 
dzież w bursach, w szybkim 
tempie szykuje się internat 
przy ul. Okopowej, poszerza 
się internat w szkole przy ul. 
Śniadeckich itp. Ale szkoły i 
bursy podlegają nie tylko 
DOSZ-owi. W związku z re- 
organizacją szkolnictwa za- 
wodowego. Departamenty 
Szkolenia Zawodowego posz- 
czególnych ministerstw odpo- 
wiadają za szkoły i młodzież. 

Co zrobił Departament 
Szkolenia Zawodowego w Mi- 
nisterstwie Przemysłu Ciężkie- 
go aby pomóc uczniom podle- 
głych szkół w trudnościach 
mieszkaniowych? 

Z tym pytaniem zwróciliś- 
my się do Departamentu: po- 
nieważ na konferencji w 
DOSZ-u przedstawiciel Mini- 
sterstwa Przemysłu Ciężkiego 
sygnalizował, że około 200 u- 
czniów w warszawskich szko- 
łach MPC nie ma gdzie mie- 
szkać. 


Wydział Nadzoru 
Pedagogicznego nie jest 
zorientowany” 


W Departamencie Szkolenia 
Zawodowego oświadczono bez_ 
trosko przedstawicielowi re- 
dakcji, że sytuacja nie jest ta- 
ka zła. Tylko co innego mó- 
wiono w Wydziale Nadzoru 
Pedagogicznego MPC, a co in- 
nego mówił wicedyrektor De- 
partamentu. Kłopot z brakiem 
miejsc w bursie — jak poinfor- 
mowano przedstawiciela na- 
szej Redakcji w Wydziale 


Nadzoru Pedagogicznego — 
powstał wskutek złego nabo- 
ru w szkołach warszawskich, 
ponieważ dyrektorzy szkół 
przyjmowali młodzież również 
spoza Warszawy. Wydział 
Nadzoru Pedagogicznego nie 
Jest dokładnie zorientowany 
ilu uczniów w szkołach podle- 
głych MPC nie ma mieszkań. 
Młodzieży przychodzi do De- 
partamentu bardzo dużo, to 
wskazuje, że szkoły rzeczy- 
wiście nie mają możliwości u- 
lokowania uczniów. Młodzież 
nie mającą przydziału w bur- 
sie odsyła się do Wrocławia, 
gdzie są jeszcze miejsca w 
szkole w  Praczach Odrzań- 
skich. Skierowano tam już 47 
uczniów, ale to nie rozwiązuje 
sprawy. 


— 200 uczniów? Nie, tylu ich 
nie ma. Skąd to się wzięło? U. 
czniów bez miejsc w bursach 
może być około 85 — powie- 
dział wicedyrektór Departa- 
mentu. Jakie widzimy rozwią- 
zanie, gdzie ich umieścimy? 
— No. a jak jest w bursach 
DOSZ-u? Na pewno tam się 
znajdą jeszcze miejsca. Czy 
mają łóżka piętrowe? Jeżeli 
nie mają — powinni zrobić. 


Miewesoła historia 
pewnej bursy 


Na uwagę przedstawiciela 
redakcji, że to Departament 
Szkolenia Zawodowego MPC 
powinien troszczyć się o umie- 
szczenie młodzieży we wła- 
snych pomieszczeniach — wi- 
cedyrektor odpowiedział, że 
owszem jest bursa MPC w 
Brwinowie, w której mieści 
się 40 uczniów, tylko ...zaraz... 
jak to jest z tą bursą w 


Brwinowie... czy ktoś z na- 
szych ludzi ją widział? Urzęd- 
nik, do którego wicedyrektor 
Departamentu zwrócił się w 
tej sprawie, bursy w Brwino- 
wie nie oglądał i oświadczył, 
że nikt z Departamentu jej nie 
przejmował. Wicedyrektor nie- 
co zażenowany zaproponował 
żeby ktoś pojechał i bursę o- 
bejrzał. Poza tym MPC re- 
montuje burse na ul. Czernia= 
kowskiej, ale ona będzie go- 
towa w październiku. 


Z rozmowy przedstawiciela 
redakcji z pracownikami De- 
partamentu Szkolenia Zawo- 
dowego MPC wynika, że MPC 
nie przewiduje doraźnego roz- 
wiązania spraw bytowych u- 
czniów, umieszczenia uczniów 
np. w hotelach robotniczych 
itp. tylko liczy na bursę w 


Brwinowie i na Czerniakowie. 
a 
Tymczasem, okazuje się, że 


bursa w Brwinowie oficjal- 
nie w czerwcu przekazana 
MPC przez CUSZ czekała pu- 
sta dość długo na zaintereso- 
wanie się nią. Dopiero Powia- 
towa Rada Narodowa „zlito- 
wała się“ nad opuszczonym 
budynkiem i zajęła go. Tak 
więc przez niedbalstwo Depar- 
tamentu Szkolenia  Zawodo- 
wego sprzątnięto sprzed nosa 
bursę, w której mogłoby za- 
mieszkać 40 uczniów. Ale 
MPC nawet o tym nie wie i 
najprawdopodobniej dowie się 
o tym z niniejszego artykułu. 


Zajrzyjmy teraz tylko do 
dwóch szkół podległych MPC. 
W Technikum Mechanicznym 


przy ul. Targowej dyrektor 
szkoły oświadczył, że potrze- 
buje jeszcze 30 — 40 miejsc 
dla uczniów dojeżdżających z 
odległych miejscowości, takich 
jak Celestynów, Tłuszcz i in- 
ne. Kilkugodzinna podróż wy- 
czerpuje zanadto młodzież, 


Czas pomyśleć 
o środkach zaradczych 


W Technikum Budowy Sil- 
ników przy ul. Hożej braku- 
je 25 miejsc dła uczniów kla- 
sy 4. Uczniowie ci w zeszłym 
roku korzystali z bursy, w tym 
roku zostali jej pozbawieni. 
Młodzież nocuje gdzie się da. 
W tej sprawie dzień w dzień 
chodzą do MPC przedstawicie- 
le Rady Pedagogicznej, Komi- 
tetu  Rodzicielskiego i ZMP. 
Chodzą, kołaczą, ale bez sku- 
tku. To są przykłady tylko 
dwóch szkół podległych MPC. 


Musimy stwierdzić, że De- 
partament Szkolenia Zawo- 
dowego MPC do spraw byto- 
wych uczniów podszedł lekce- 
ważąco i beztrosko. Najwyższy 
czas przedsięwziąć jakieś za- 
radcze środki, znaleźć lokal za 
stępczy dla młodzieży dopóki 
nie wykończy się bursa na 
Czerniakowie, a której wykoń- 
czenie trzeba znacznie przy- 
śpieszyć. 

Dotychczasowe  śłamazarne 
załatwianie spraw bytowych 
uczniów ił oglądanie się na 
DOSZ nie wpływa na popra- 
wę sytuacji bytowej młodzie- 
ży. 

M. KOROTYŃSKA 


Po szosie mieniącym sie 
łańcuszkiem  pędziły samo- 
cnody, uwożąc Duilesa i tych, 
którzy go witali. 

— Bardzo gorąco, sir, nie- 
prawdaż? — powiedział Muc- 
cio  wycierając chusteczką 
spocone czoło, 

— Tak, gorąco — odpowie- 
dział z roztargnieniem Dul- 
les. Na jego twarzy nie było 
ani kropl, potu. — Dokąd te- 
raz jedziemy? 

— Oczywiście do mnie. 

— Chciaibym pójść do ko- 
ścioła — powiedział Dulles 
cichym .głosem 

— Dokąd. sir? 

— Do kościoła. 

— Oczywiście — szybko zgo 
dził się Muccio. — Pójdziemy 
do kościoła przy poselstwie, 

Dulles przebvwał w koście- 
le równo godzinę. Potem po- 
szedł do Muccio. wykąpał się, 
przebrał. zmieniając swój 
czarny garnitu, na drugi taki 


(FRAGMENT POWIEŚCI 


"=. [Aleksander Czakowski] 


sam i powiedział, że przede 
wszystkim chce zobaczyć mia- 
sto. 

Do Fentona, siedzącego po- 
nurn na swoim łóżku zadzwo= 
niono telefonicznie i powie- 
dziano, że musi  oprowadzić 
po mieście przybyłego gen- 
tiemana. Fenton, który zdą- 
żył już zasięgnąć niezbędnych 
informacji i wiedział, z kim 
miał do czynienia zrozumiał, 
że los znowu uśmiechnął się 


do niego. 
Znajomość miasta była „ko- 
nikiem'*  Fentona — nie na 


próżno był już w Seulu po- 
nad trzy lata Aby tylko wie- 
dzieć. czym się starzec inte- 
resuje! Architekturą? Zabyt- 
kami? A może jemu jest :po- 
trzebny żeń _ szeń? 

Fenton postanowił wyłożyć 
wszystko. co sam wiedział o 
mieście. 

— Seul, sir jest najwięk- 
szym miastem kraju — za- 


sander Cząk 


Z” 


„HWAN CZEN STOIT NA POSTU') 


czął, — Kiedyś był otoczony 
mocnym murem, teraz już 
prawie nieistniejącym. Jeśli 
pan chce, mogę panu poka- 
zać jego szczątki. Prócz tego 
w mieście są inne zabawne 
rzeczy, w rodzaju pałacu kró- 
lowej-wdowy, mnóstwo smo- 
ków i różnych innych 
głupstw. Wokół — góry. Mó- 
wią, że dawniej zapalano na 
nich ognie — znaczyło to, że 
w królestwie wszystko w po- 
rządku... 

Spojrzał? z ukosa na starea. 
Ten milczał, wpatrzywszy się 
w plecy siedzącego przed nim 
dryblasa. 


Samochody mknęły po sze- 
rokich ulicach Seulu, dając o- 
głuszające svgnałv klaksona- 
mi. Przechodnie szybko roz- 
biegali się w różne strony. 

Dulles odwrócił głowę i pa- 
trząc Fentonowi wprost w o- 
czy zapytał 


rm) 


— [le kosztuje tutaj funt 
» 


— Co sir? — nie zrozumiał 
Fenton. 

— Pytam, ile kosztuje tu 
ryż? 

— Nie mam pojęcia, sir — 
ze zmieszaniem wybąkał Fen- 
ton. 

— Dawno przyjechał pan z 
Ameryki? — spytał Dulles, 

— Cztery lata temu. John 
Fenton, sir, z Oklohamy. 

— Do jakiego kościoła pan 
należy? 

— Do protestanckiego, sir — 
odpowiedział Fenton. 

— Dobrze — z zadowole- 
niem kiwnął głową Dulles. — 
Niedobrze jednak, że nie wie 
pan, ile kosztuje ryż. 

— Zajmę się tym — szybko 
wtrącił Fenton — jutro panu 
powiem... i 

Sam sie tym zajme — z 
ledwo dostrzegalnym  uśmie- 


chem odpowiedział Dulles. — 
Na rynek! 

Fenton mimo woli zmarsz- 
czył się, zobaczywszy bla- 
dych, wycieńczonych  męż- 
czyzn j chude kobiety w roz- 
chełstanych pod szyją, brud- 
nych kaftanach. Między lu- 
dźmi  przemykały się nagie 
dzieci. U wejścia na rynek 
siedzieli żebracy, 

Dulles wysiadł z samocho- 
du. 

— Czy pan pójdzie tutaj, 

sir? — z przestrachem zapy- 
tał Fenton. — Naprawdę, to 
nieostrożnie z pana strony. 
Może pan zarazić się jakąś 
chorobą. Mój obowiązek jako 
asysty... 
a Nie słuchając go, Dulles w 
milczeniu skierował się w 
stronę rynku. Dwóch drybla- 
sów szło po bokach. 

Fenton zaklął i wyskoczył z 
samochodu, 

Przy jednym ze straganów 
Dulles zatrzymał się i powie- 
dział do dryblasa, idącego z 
jego prawej strony: 

— Zapytajcie, ile kosztuje 
ryż. 

Dryblas zwrócił się do sprze 
dawcy w koreańskim języku. 
Fenton aż zagwizdał ze zdu- 
mienia: „Pierwszy raz widzę 
białego, który zaraz po przy- 


jedzie ze Stanów rozmawiał- 
byna tym pomylonym języ- 


— Ryżu nie ma — powie- 
dział dryblas. 

Dulies z zadowoleniem kiw- 
nął głową i poszedł dalej. Prze 
szedł jeszcze «we dwadzieścia 
metrów i zatrzymał się przy 
innym straganie. Nie czeka- 
jąc na polecenie, dryblas po- 
wtórzył pytanie, 

Odpowiedź była taka sama 
— ryżu nie ma. 

Przeszedłszy cały rynek 
wzdłuż i wszerz, zawrócił do 
samochodu. 

-— Pojedzie pan do domu, 
sir? — zapytał z ulgą Fenton, 
sadowiąc się wygodnie na 
przykryte szarym,  drelicho- 
wym pokryciem siedzenie sa- 
mochodu. 

— Wcześnie —  pokręciw= 
szy głową odpowiedział Dul- 
les, — Jeszcze nie skończyli- 
śmy zwiedzania miasta. 

— Pałac królowej — wdo- 
wy, sir? 

— Nie. Przedmieścia. 

— Przedmieścia? 

— Tak. Najbiedniejsze dziel 
nice. 

Nic więcej nie powiedział, 
uważając widocznie rozmowę 
za skończoną. i 
(D. e. m4 


stycznym z faszystowsko-poli- 
cyjnym reżimem oraz ze 
wszystkimi wadami i klęska- 
mi, właściwymi krajowi faszy- 
stowskiemu i  kapitalistycz- 
nemu. 

Lecz oprócz tego jest ona tak 
że kolonią i bazą wypadową 
imperialistów dla agresji prze 


ciwko miłującym pokój na- 
rodom. 
. kd LJ 

W roku 1927 towarzysz 
Stalin mówil, że „w toku 
dalszego rozwoju rewolucji 
międzynarodowej i reakcji 
międzynarodowej będą się 


kształtować dwa ośrodki w 
skali Światowej: ośrodek so- 
cjalistyczny skupiający kraje 
ciążące ku socjalizmowi i o- 
środek kapitalistyczny sku - 
piający kraje ciążące ku ka- 
pitalizmowi*, 

W naszych czasach to ge- 
nialne przewidywanie towa- 
rzysza Stalina sprawdza się 
z naukową ścisłością,  Ośro- 
dek socjalistyczny wzrasta i 
wzmacnia się wszechstronnie. 
W wyniku wielkiego zwycię- 
stwa Związku Radzieckiego w 
drugiej wojnie Światowej ca- 
ła grupa państw w Europie 
I w Azji przyłączyła się do 
ośrodka socjalistycznego. Po- 
lityczna siła i potencjał go- 
spodarczy państw obozu po- 
koju, demokracji i socjalizmu 
są olbrzymie. Nie ma takiego 
materiału, wyrobu, takich ko- 
palin, takich surowców, któ- 
rych nie posiadałyby w do- 
statecznej ilości, łub których 
nie mogłyby uzyskać w krót- 
kim czasie państwa obozu po- 


OSD 
PABĄA 


olbrzymie 
ziemskiej. 


koju, zajmujące 
przestrzenie kuli 
We wszystkich tych krajach 
trwa gigantyczne, pokojowe 
budownictwo ekonomiczne À 
kulturalne, Historyczne do- 
świadczenie Związku Radzieo 
kiego, jak również  niedługie 
lecz już poważne doświad - 
czenie krajów demokracji lu- 
dowej dowiodło, że krocząo 
stalinowską drogą, kraje obe 
zu pokoju osiągną w najkrót- 
szym terminie niebywały roz- 
wój w dziedzinie politycznej, 
gospodarczej i kulturalnej, 

Pokojowemu budownictwu 
krajów obozu pokoju, demo- 
kracji i socjalizmu usiłuje 
przeszkodzić ośrodek kapita- 
Jistyczny, na czele którego 
stoją imperialiści USA. Ośro 
dek ten przygotowuje z ca- 
łych sił nową wojnę świa= 
tową, 

Budując socjalizm w swych 
krajach, masy pracujące kra 
jów demokracji ludowej, pod 
kierownictwem partii komuni- 
stycznych i robotniczych, przy 
spieszają wzrost sił pokoju. 

Rozwijając braterskie wza= 
jemne stosunki polityczne 1 
ekonomiczne ZSRR i kraje 
demokracji ludowej wskazu= 
ją innym, dużym i małym 
narodom, w jaki sposób nie- 
zależne, wolne i równoupraw 
nione państwa. które wyzwoli- 
ły się spod jarzma imperia- 
lizmu, mogą i powinny roz- 
wijać się dla dobra swych 
narodów, dla dobra całej 
ludzkości. 

Wszechstronna i owocna 
współpraca ekonomiczna 
Związku Radzieckiego i kra- 
jów demokracji ludowej sta- 
nowi niezwykle doniosły czyn 
nik w walce o trwały pokój 
na całym świecie, o demo - 
krację i socjalizm. 


pisze: 
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List do Komitetu Komsomolskiego 


— Pod tym tytułem ukazał się w 
dzie“ z dnia 22 września artykuł 


poniżej. 


„Komsomolskiej Praw- 
wstępny. Przytaczamy go 


Przykład Komsomołu uczy nas, uczy nasz aktyw i nasze in- 
stancje organizacyjne wnikliwego stosunku do listów, skarg 1 


próśb młodzieży. 


Zarząd Główny naszej organizacji wydał uchwałę „w spra- 


wie rozpatrywania skarg i zażaleń młodzieży”, 
wszystkie instancje Związku. Coraz 


obowiązującą 
skuteczniejsza i głębsza 


jest ta praca w naszej organizacji. 
I coraz pełniej zdajemy sobie sprawę z tego, że jeszcze tych 
listów otrzymujemy za mało, I nie zawsze, niestety, właściwy 


jest do tych listów stosunek, 


Nasz czytelnik, tow. Lit- 
wińczuk, pisze do redakcji: 

„Komitet Miejski Komso- 
mołu w Łucku ustosunko- 
wuje się do listów i podań 
młodzieży w sposób bezdu- 
szny i biurokratyczny. Wie- 
lu komsomolców musi ca- 
tymi miesiącami wyczeki- 
wać odpowiedzi na swoje li- 
sty musi po kilka razy in- 
terweniować w komitecie 
miejskim. Niedawno, w cza- 
się kontroli wykryty został 
fakt wołający o pomstę do 
nieba: w jednej z teczek 
komitetu miejskiego leżało 
przeszło sto nierozpieczę- 
towanych listów. Dziewczę- 
ta i chłopcy zwracają się do 
komitetu miejskiego z pro- 
śbą o pomoc w usprawnie- 
niu pracy organizacji, skar- 
żą się na niewłaściwy sto- 
sunek do potrzeb młodzieży 
ze strony kierowników nie- 
których przedsiębiorstw, u- 
biegają się o wysłanie kar- 
tek ewidencyjnych. Na wie 
lu podaniach widnieje data 
Sprzed roku. Jak się okazu- 
je wypadki, tego rodzaju 
zdarzały się w komitecie 
miejskim również i daw- 


niej..." 
, List tow. Litwińczuka — 
jest poważnym sygnałem 


alarmowym, Świadczy on o 
tym, że w organach kierow- 
niczych Komitetu Miejskie- 
go Komsomołu w Łucku, 
obwodu wołyńskiego, znaj- 
dują się ludzie obojętni 
wobec spraw młodzieży i 
bagatelizujący je. 

Tego rodzaju fakty zda- 
rzają się, niestety, nie tylko 
w Łucku. Redakcja otrzy- 
muje sporo listów, których 
autorzy skarżą się na for- 
malny stosunek niektórych 
komitetów rejonowych i 
miejskich Komsomołu do 
listów, zapytań komsomol- 
ców i organizacji podstawo- 
wych. 

Partia uczy nas uważne- 
go i czujnego słuchania 
glosu mas. Lenin mówił, że 
powinniśmy nie tylko uczyć 
masy, ale również uczyć 
się od mas. Włodzimierz 
Iljicz uważał listy robotni- 

ów za pewnego rodzaju 
barometr, dzięki któremu 
można ustrzec się błędów 
w polityce oraz realizować 
ją bardzo prawidłowo, z 
uwzględnieniem warunków 
oraz nastrojów mas. Towa- 
rzysz Stalin, występując na 
zebraniu plenarnym KC 
WKP(b) w marcu 1937 r., 
przytoczył fakt, świadczący 
o tym, że sygnały zwykłe- 
go, szeregowego członka 
partii, zwykłego „szarego 
człowieka*, dopomogły Ko- 
mitetowi Centralnenu w 
wykryciu niedociągnięć w 
pracy jednej z okręgowych 
organizacji partyjnych. Jó- 
zej Wissarionowicz domagał 
się umacniania więzi z ma- 
sami, uzupełniania do- 
świadczeń kierowników do- 
świadczeniarni mas partyj- 
mych, doświadczeniami kla- 
sy robotniczej. Na tym — 
mówił Towarzysz Stalin — 
polega niezwyciężona wola 
kierownictwa bolszewickie- 
go. 

Każdy kierownik komso- 
molski powinien stale pa- 


miętać o wskazówkach par- 
tii i naszych wodzów — Le- 
nina i Stalina o uważnym 
i czujnym stosunku do sy- 
gnałów ż listów ludzi pracy. 

Do komitetów WLKSM 
codziennie nadchodzą dzie- 
siątki zapytań, próśb i skarg. 
Młodzież opowiada kierow- 
nikom komsomolskim o 
swych myślach i planach, 
injormuje o nowych zjawi- 
skach w otaczającym ich 
życiu, o niedociągnięciach 
w pracy organizacji. List 
do komitetu — to nie pry- 
watna skarga. Za każdym 
z tych listów stoi żywy 
człowiek. Pisze on nie z po- 
budek osobistych, lecz po- 
wodowany pragnieniem 
przyjścia komitetowi na 
czas z pomocą w dostrze- 
żeniu wszystkiego, co jest 
nowe i dobre w pracy, w 
wykryciu niedociągnięć i 
błędów. Komitet, który te- 
go nie rozumie, który po 
pańsku, w sposób obojętny 
ustosunkowuje się do listów 
i sygnałów z terenu — od- 
pycha tym samym młodzież 
od siebie, hamuje i tłumi 
krytykę. I nie jesi dziełem 
przypadku, że taki komitet 
przechodzi obojętnie obok 
wielu doniosłych zjawisk w 
życiu młodzieży, nie do- 
strzega poważnych uchy- 
bień w swej pracay. 

Biurokratyzm i przewle- 
kanie spraw — obce są 
Komsomołowi, jego ducho- 
wi, Nie możemy tolerować 
faktów bezdusznego usto- 
sunkowania się do listów i 
zapytań młodzieży. Każda 
prośba, każde zapytanie, 
każda skarga, wpływająca 
do komitetu, powinna być 
rozpatrywana szybko i nie- 
zwłocznie. Sekretarze i 
członkowie biur komitetów 
komsomolskich  obowiąza- 
ni są osobiście czytać każdy 
list i zaznaczać, jakie kro- 
ki należy przedsięwziąć, kto 
jest za daną sprawę odpo- 
wiedzialny i w jakim ter- 
minie prośba czy skarga 
powinna być załatwiona. 
Sekretarze Komitetów re- 
jonowych miejskich, obwo- 
dowych krajowych i KC 
WLKSM republik związko- 
wych powinni dopilnować, 
aby komitet prowadził ści- 
słą ewidencję listów, ażeby 
w odniesieniu do każdego 
listu były podejmowane 
konkretne i skuteczne kro- 
ki. W czasie posiedzeń biu- 
ra, w czasie narad apara- 
tu należy częściej wysłu- 
chiwać sprawozdań na te- 
mat pracy z listami. Żaden 
wypadek formalnego sto- 
sunku do zapytania czy 
prośby komsomolca nie mo- 
że ujść bezkarnie. 

Listy do komitetu kom- 
somołu — to jaskrawy wy- 
raz społecznej i politycznej 
aktywności młodzieży. Li- 
sty te pomagają w ulevsza- 
niu i doskonaleniu naszej 
pracy wychowawczej, są 
one ważnym środkiem 
umacniania więzi z komsa- 
molcami. Obowiązkiem każ- 
dego komitetu WLKSM, 
każdego pracownika kom- 
somolskiego — jest czujny 
i uważny stosunek do li- 
stów“. 


Młodzież 
buduje 
nowe Tychy 


Niedawno na terenie nowe- 
go miasta Tychy rozpoczęła pra 
cę pierwsza ZMP-owska bry- 
gada młodzieżowa. Pracuje 
ona przy budowie błoku nr 19. 

Koledzy z brygady są dum- 
ni, że mogą uczestniczyć w bu- 
dowie nowego, socjalistyczne- 
go miasta. 

Koresp, Władysław Kozioł 


W powiecie jarosławskim roz- 
poczęło pracę nauczycielską 80 
absolwentów  Liceów  Pedago- 
gicznych i klas pedagogicznych 
ze szkół ogólnokształcących. 


Młodzież 


huty „Kościuszko“ 


zdobywa wiedzę 
na kursach 
Wszechnicy Radiowej 


W czytelni „Domu Hutnika" 
przy hucie „Kościuszko“ zbije- 
ra się dwa razy w tygodniu 
młodzież, która przerabia pierw 
szy kurs Wszechnicy Radiowej 
pod kierownictwem tow. Jana 
Kuleszy. 

Dzięki staraniom ob. Kule- 
szy, wykłady są tak ułożone, 
że nikt nie utracił ani godziny. 
Słuchacze znajdują zastosowa- 
nie zdobytych na kursie wia- 
domości w swoim codziennym 
życiu i pracy. 

Zespoiem opiekuje się tros- 
kliwie Zarzad Zakładowy ZMP. 
Za mało jednak jest opieki nad 
zespołem ze strony Rady Za- 
kładowej, która ani razu nie 
wizytowałąa kursu. 

Koresp. M. SZNAPKA 


Piękne osiągnięcia 
brygady młodzieżowej 
w OZPD 


— wynikiem pracy 
politycznej 


Młodzieżowa brygada przy 
Orzechowskich Zakładach Prze 
mysłu Drzewnego w Orzecho- 
wie, pow. Września, osiągnęła 
piękne wyniki produkcyjne. Po 
wprowadzeniu nowych norm, 
brygada wyrabia przeciętnie 
134 proceńt, a ostatnio zdobyła 
, przechodni proporczyk. 


Jakie jest zródło tych osią- 
Enięć? 

Oto co pisze kol. Maria Li- 
sek: 


„Brygada młodzieżowa osią- 
gnęła takie rezultaty poprzez 
dobrą pracę polityczną, uczę- 
szczając regularnie na zebrania 
organizacyjne i biorąc udział w 
szkoleniu politycznym. W zwal- 
czaniu trudności brygadzie zaw- 
sze pomagała Rada Zakładowa, 
sekretarz Podstawowej Organi- 
zacji Partyjnej, referent współ- 
zawodnictwa pracy i przewodni- 
czący Zarządu Zakładowego 
ZMP“, 


Koresp. M. LISEK 


ma dzień 29 września 1951 r. 
(SOBOTA) 
Program | — na fali 1322 m 


Wiadomości: 5.05 6.30 7.55 12.04, 16.00 
20.00 23.00. 


510 Aud. dla wsi, 5.20 Koncert, 6.05 
Pieśni masowe, tańce ludowe | mu- 
zyka rozrywkowa, 8.55 Aud. szkolna 
dla kl VW — VII 9.20 And. dla ki. li- 
cealnych. 9.45 Informacje, 9.50 Kon- 
cert solistów, 10.15 Muzyka polska, 
10.55  .Buraczane liście — fragm. 
pow. M. Jarochowsktej. 11.15 „„Muzyka 
| aktualności" 11.45 Głos mają kohie- 
ty. 12.30 And. dla wsi, 12.45 Na swoi- 
ską nutę, 15.30 Aud. dla dzieci. 16.20 
Muzyka rozrywkowa — Zespół Orze- 
chowskiego. 17.00 Muzyka taneczna, 
17.15 Z kraju | ze Świata. 17.45 Aud. 
oświatowa, 17.55 „Porozmawiajmy 
18.00 Komp. Tygodnia — Fr. Liszt, 
18.35 Felieton. 18.45 Najciekawsze aud. 
przyszłego tygodnia. 19.00 Z naszych 
pieśni, 19.20 Koncert Krak. Ork. i 
Chóru P. R. 20.00 Muzyka taneczna p. 
d. Calmera. 21.15 Kronika kutiuralna, 
2200 Transkrvpcie fortopłanowe Ferru- 
eto Busoriego, 22.30 Muzyka taneczna. 


Kochamy dzi 


Wikp. wykonał przez 5 dni na 


C Ó 

yfry, nazwiska, hektary... 
JAN KACZMAREK z POM-u w Ocieszynie pow. Oborniki 
„Zetorze* 32 ha orki średniej, 
oszczędzając jednocześnie 14 kg paliwa. Jego kolega STANI- 
SŁAW DĄBROWICZ pracujący na „Ursusie“ wykonał 39 ha 


orki średniej, JERZY MESIERA pracujący na „Zetorze* wyko- 
nał 21 ha orki średniej, STEFAN WACHOWIAK wykonał 25 ha 
orki średniej, oszczędzając 12 kg paliwa. 

To są nazwiska i suche cyfry, ale za nimi kryje się zapał i ki- 


lometry równo odłożonych skib. 


Wiekszość tych młodych nau- | 


czycieli od pierwszych godzin 
lekcyjnych, od pierwszego dnia 
zdobyła sobie sympatię swoleł 
wychowanków, a także ludności 
wsi, do których zostali skiero- 
wani. 

Nauczyciele opowiadają 0 
swojej pracy z entuzjazmem, z 
dumą pokazują swoich uczniów 
i szkołę i każdego potrafią za- 
interesować swoją pracą. 


Kol. Eugeniusz Narolski — 
aktywista ZMP — ukończył Li- 
ceum Ogólnokształcace. W ostat- 
nim roku uczył się w klasie pe- 
dagozicznej — obecnie pracuje 
jako przewodnik drużyny har- 
cerskiej w szkole podstawowej 
nr 3 w Jarosławiu. Pierwsze dni 
nie były łatwe; nie łatwo bo- 
wiem było mu dobrze powiązać 
zajęcia pozaszkolne dzieci z te- 
matyką lekcji. I teraz też nie 
jest łatwo, ale trudności poma- 
gają mu przezwyciężać starsi, 
doświadczeni  koledzy-nauczy- 
ciele. Spotykamy go właśnie, 
jak naradza się ze swoją pro- 
iesorką, która uczyła go w szko- 
le, jak najlepiej zorganizować 
wycieczkę, która by uzupełniła 
iekcje biologii. O pracy swojej 
kol. Narolski opowiada z zado- 
woleniem, uważa ją za trudna 
i odpowiedzialną, ale również 
bardzo piękną. 

Kol. Kazimierę Cech z jej 
uczniami spotykamy nad sta- 
wem, gdzie korzystając z pięk- 
nej pogody, prowadzi ona po- 


Timur i jego drużyna 


koresp. Jerzy Frąckowiak 


, kochamy swój zawód 


— mówią młodzi nauczyciele z pow. jarosławskiego 


glądową lekcję geografii. Zapo- 
znaje właśnie dzieci ze sposo- 
bami oznaczania stron Świata. 
Wiadomości te dzieci wykorzy- 
stują odrazu w praktyce, gdyż 
znalazłszy na pniach drzew 
miejsca porośnięte mchem, o0- 
znaczające kierunek północny, 
określają według tego kierun- 
ku położenie swojej szkoły, po- 
bliskiego tartaku i innych 
„przedmiotów terenowych“. Koi. 
Cech w swojej szkole w Piga- 
nach napotkała na wiele bra- 
ków. Najdożkliwiej dawał się 
odczuwać brak map, przyrzą- 
dów do geometrii i fizyki i wie- 
lu innych pomocy naukowych. 
Ale kol. Cech wychowała się w 
organizacji ZMP-owskiej. Jako 
wiceprzewodnicząca Zarz. Szkol 
nego ZMP w Liceum FPedagogicz 
nym w Rzeszowie nauczyła się 
walczyć z wielu trudnościami. 
Toteż nic dziwnego, że mimo 
tych trudności energicznie za- 
brała się do pracy. Pomogła 
swojej kierowniczce w zorgani- 
zowaniu nowego Komitetu Ro- 
dzicielskiego i z jego pomocą 
planuje urządzić boisko sporto- 
we i zdobyć część pomocy nau- 
kowych. Poza tym przygotowu- 
je swoich uczniów do zdania 
próby na BSPO. 

Rozumie ona, jak wiele w jej 
pracy mogą pomóc rodzice j dla- 
tego często można ją spotkać 
na wsi prowadzącą rozmowy z 
rodzicami swoich wychowan- 
ków. Po jej kezpośrednich ser- 
decznych rozmowach poprawia- 


Państwowym 
Rawie Mazowieckiej przycho- 


w Państwowym 
dotąd nie ma światła. 


ĘCZY 


TELNICY 


PISZĄ 


Z winy Miejskiej Rady Narodowej 
w Rawie Mazowieckiej młodzież. 


mieszkająca w Państwowym 
Internacie źle się uczy 


Uczniowie mieszkający w 
Internacie w 


dzą do szkoły nieprzygotowa- 


ni, bowiem regularnie nie od- 
rabiają oni lekcji. Okazuje się, 


że wskutek niedbalstwa MRN 
Internacie 


Samorząd internatowy zwra- 


cał się do przewodniczącego 
Prezydium MRN z prośbą o 


przyspieszenie reperacji prze- 


wodów elektrycznych. Prze- 
wodniczący oświadczył wów- 


czas, że te sprawy załatwia 
ktoś inny i skierował przed- 
stawicieli samorządu do Biu- 
ra Robót Budowlanych. W 
Biurze Robót powiedziano im, 
że „wkrótce zbierze się komi- 


sja, która 
sprawę”. 
Jak dotychczas żadna ko- 
misja, nie załatwiła sprawy. 
W internacie nadal nie ma 
światła, a młodzież od po- 
czątku roku szkolnego przy- 
chodzi nieprzygotowana na 
lekcje do szkoły. 
Kazimierz Królik 
Rawa Mazowiecka 
* 


Najwyższy czas, by Prezy- 
dium Miejskiej Rady Naro- 
dowej w Rawie Mazowieckiej 
zmieniło swój biurokratyczny 
stosunek do potrzeb uczącej 
się młodzieży i spowodowało 
naprawienie przewodów elek- 
trycznych w Państwowym 
Internacie. (Red.) 


zbada i załatwi: 


Przed nowym rokiem akademickim 


W zbliżającym się roku aka- | 


demickim siuchacze Uniwersy- 
teckich Studiów Przygotowaw- 
czych będą już studentami, a 
USP — Wydziałami Przygoto- 
wawczymi przy wyższych u- 
czelniach. 

Wydziały Przygotowawcze — 
to nowa nazwa byłych USP, 
które we wrześniu br. zostały 
włączone do wyższych uczelni. 

W ten sposób młodzież robot- 
nicza i chłopską, która nie mia- 
ła warunków ukończenia nor- 
malnej szkoły została zrówna- 
na w prawach i obowiązkach z 
młodzieżą akademicką studiu- 
jącą normalnie. 


Dzięki temu, studenci Wydzia- 
łów Przygotowawczych będą 
mogli dokładniej poznać inne 
wydziały, katedry i zakłady 
naukowe przy swoich uczel- 
niach. W ten sposób łatwiej im 
będzie wybrać przyszły zawód. 


Rektoraty zapewnią nowo- 
utworzonym Wydziałom odpo- 
wiednio wykwalifikowane siły 
pedagogiczne. Rektoraty zobo- 
wiązane będą do podniesienia 
poziomu naukowego Wydziałów 
Przygotowawczych, tak, aby 


interesowałem 


Bardzo się 
Zlotem i czytałem w prasie 
wszystkie wiadomości i artyku- 
ły o Zlocie. Szczególnie wielkie 
wrażenie wywarły na mnie wia- 
domości o bohaterskiej młodzie- 
ży krajów kolonialnych it Nie- 
miec Zachodnich. Czytałem o 
tym, jak chłopcy i dziewczęta 
niemieccy, z FDJ i niezorgani- 
zowani, przedzierali się przez 
kordon policji, jak nie odstra- 


ją się zazwyczaj warunki do- 
mowej pracy uczniów. Zresztą 
kol. Cech rozmawia nie tylko 
o szkole; wyjaśnia ona mie- 
szkańcom Pigan nowe zasady 
kontraktacji, tłumaczy znaczenie 
planowego skupu zboża j często 
radzi ludziom, jak mają zała- 
twiać sprawy związane z uzy- 
skaniem nawozów sztucznych, 
ziarna siewnego itp., zdobywa- 
jąc sobie tym szacunek i uzna- 
nie wsi. Kol. Cech bardzo lubi 
swoją pracę. Kocha ona dzieci, 
więc i dzieci też ją polubiły, a 
szczególnie te z pierwszej klasy. 

W pałacu  poobszarniczym 
mieści się szkoła podstawowa 
w Sieniawie. W szkole tej kol. 
Józefa Warzocha jest przewod- 
nikiem drużyny harcerskiej. I 
ją zastajemy przy pracy, w 
chwili gdy przeprowadza zbiór- 
kę drużyny harcerskiej, oma- 
wia właśnie zadania poszczegól- 
nych zastępów i ogniw. Opo- 
wiada tak ciekawie, że dzieci 


i wcale się nie niecierpliwią, 
mimo że zbiórka odbywa się po 
piątej lekcji. 

Oto kiłka przykładów pracy 
młodych nauczycieli w szkole. 
Świadczą one, że dobrze rozpo- 
częli pracę absolwenci Liceów 
Pedagogicznych w powiecie ja- 
rosławskim. Praca wymienio- 
nych koleżanek i kolegów może 
być wzorem dla innych młodych 
nauczycieli. 


JERZY ŚLIWIŃSKI 


pokazał, nam że nasze 
miejsce jest w AMP 


— powiedział kol. Sylwester Tatoj 
pierwszy hartownik huty „Baildon“ składając 
deklarację w Zarządzie Zakładowym ZMP 


szyły ich ant pałki ani salwy 
karabinowe, bo dla nich prze- 
dostać się do Berlina na Zlot, 
to znaczyło walczyć o pokój. 


Pomyślałem wtedy o sobie, o 
tym co ja zrobiłem, jaki jest 
mój wkład w walkę o pokój... 


Koledzy w głębokiej ciszy słu- 
chają słów kol. Tatoja. Wypo- 


wiada on myśli, wyraża uczucia 
tak wielu spośród nich... 


Kol. Tatoj mówł — Co ła do- 
tychczas zrobiłem? Nic. A prze- 
cież to władza ludowa umożli- 
wiła mi zdobycie zawodu har- 
townika! 


Do huty „Baildon“ przysze- 


dłem jako niewykwalifikowany 
robotnik. Po dwóch latach pra- 


słuchają ją z zainteresowaniem | CY. Przy pomocy mistrzów, to- 


warzyszy  Sieronia i Śreniaw- 
skiego ukończyłem 6-miesięczny 
kurs i zostałem pierwszym har- 
townikiem huty. 


Nie odwdzięczyłem sie za to 
i chociaż jestem młody, i chociaż 
jako przodownik pracy wyra- 
biam 127 procent normy, stałem 
sobie na uboczu i tylko przypa- 
trywałem się, jak partia i orga- 
mizacja młodzieżowa walczą z 


trudnościami. Dopiero Zlot, do- 
piero bohaterskie czyny tylu 
młodych z różnych krajów, po- 
kazały mi, że moje miejsce jest 
w ZMP. 


Pomny przysięgi  zlotowej, 
złożonej w Berlinie przez mło- 
dzież z całego świata, przyrze- 
kam, że nie zawiodę zaufania 
organizacj. 


Za Tatojem poszli 1 inni. I ich 
przekonały doświadczenia zlo- 
towe, porwał ich zapał, udzieli- 
ła się duma ZMP-owca Tatoja, 
pierwszego hartownika huty. Do 
ZMP wstąpili Stanisław Tolak, 
Alojzy Lubina, Eugenia Fujare- 
wicz, Rozalia Duda i Helena 
Kotas, 


W hucie powstała brygada 
ZMP-owska. 


Kol. Helena Kotas jest tą, 
która zainicjowała zobowiązania 
produkcyjne. 
podnieść swoją 
5 procent, „aby uczcić chwiłę, 


O kolegach z MDM-u pamiętam 
i nie zawiodę ich zaufania 
— mówi kol. Włodarczyk 

student Wydz. Przygotowawczego 


poziom ten odpowiadał wybra- 
nemu kierunkowi studiów. 

Studenci Wydziałów Przygo- 
towawczych, na równi ze stu- 
dentami innych wydziałów bę- 
dą korzystali z bogato wyposa- 
żonych laboratoriów i pracow- 
ni naukowych, mieszczących się 
przy uczelniach. Przyczyni się 
to do utrwalenia drogą doświad- 
czeń podstawowych ich wiado- 
mości teoretycznych. 

Tym ważnym zadaniom nie 
zawsze potrafiły podołać oder- 
wane od uczelni Studia Przygo- 
towawcze. 

Ponadto zbliżenie i powiąza- 
nie życia studentów Wydziałów 
Przygotowawczych z życiem o- 
gółu młodzieży akademickiej 
niewątpliwie przyczyni się do 
wzmocnienia na uczelniach, 
zdrowej, twórczej atmosfery, 
przeniesionej przez studentów 
Wydziałów Przygotowawczych z 
zakładów produkcyjnych. 

Studenci Wydziałów  Przygo- 
towawczych to wyłącznie przo- 
dująca młodzież robotnicza i 
chłopska. Przybyli oni tutaj bez- 
pośrednio od swych warsztatów 
pracy w przemyśle i na roli. 
Wczoraj byli oni racjonalizato- 
rami i przodownikami pracy — 
dziś łącząc nabytą praktykę z 
poznawaną teorią, stają się oni 
przodownikami nauki. 

„Wprawdzie początkowo było 
trochę ciężko — opowiada z 
uśmiechem kol. Kazimierz Nei- 
man, student I roku Wydz. 
Przygotowawczego Politechniki 
Warszawskiej. Nie mogliśmy na- 


| 


dążyć za zbyt szybkim tempem 
nauki, gorzej przygotowani mu= 
sieli odpaść, ale ci, którzy tu 
zostali, nie skompromitują 
swoich towarzyszy z zakładów 
produkcyjnych. 

Kol. Neiman urodził się we 
wsi Dobre, pow. Mińsk Mazo- 
wiecki. Ostatnio był przodują- 
cym kierowcą samochodowym w 
„Metalexporcie" w Warszawie, 
teraz jest najlepszym studen= 
tem na swojej grupie. 

Kol. Neiman po ukończeniu 
Wydziału Przygotowawczego 
pójdzie na Wydział Konstruk- 
cyjny. Chce zostać inżynierem 
— będzie budował samochody. 

Kol. Robert Włodarczyk ukoń- 
czył 6 klas szkoły podstawowej 
i roczny kurs elektromonterski. 
Był brygadzistą ŻZMP-owskiej 
brygady elektromonterskiej na 
MDM-ie. Rodzice jego nie żyją. 
Na Wydział Przygotowawczy 
skierowała go organizacja 
ZMP-owska. „Mieszkam w Do- 


imu Akademickim — mówi © 


sobie. — Mam bezpłatne cało- 
dzienne wyżywienie i 105 zł mie 
sięcznie na wydatki osobiste. 
Nauka idzie mi tak samo do= 
brze jak praca na MDM. Zmie- 
niłem tylko brygadę, ale o kole- 
gach, którzy zostali na MDM 
pamiętam i przyrzekam, że nie 
zawiodę zaufania jakim mnie 
obdarzyli“. 

Z takich ludzi jak on i jema 
podobni rośnie nowa inteligen- 
cja techniczna. 

JAN SKŁADOWSKI 


Po uzyskaniu pelnych kwalilikacji 
w szkołach felezerskich 


młodzież rozpocznie poważną 
j odpowiedzialna pracę 
w placówkach służby zdrowia 


Wiele spośród młodzieży, któ 
ra w tym roku ukończyła 1l-tą 
klasę szkoły podstawowej chcia 
łoby pracować w tak ważnej 
dziedzinie pracy społecznej, ja- 
ką jest służba zdrowia. 

Wielu uczniów nie dostało się 
z braku miejsca na Akademie 
Medyczne — ale mają oni wiel- 
kie możliwości studiów w kie- 
runku medycznym w szkołach 
felczerszich. 

Ciekawą i ważną pracę w 


EION SiĘ | służbie zdrowia ma do spełnie- 
PIOdQUKCJĘ O | nia felczer, zawód ten był jed- 


nak do niedawna niedoceniany 


w której wsiąpiłam do ZMP“. |; niesłusznie odsuwany na plan 


I tym razem, jak za Tatojem, 
i za nią poszli inni, podejmując 
nowe zobowiązania. Ogólny 
płan produkcyjny wydzłału zo- 
stał przekroczony o 20 procent... 


L GURANOWSKA 


OWERONANNAKONNKNANARZNNACZNANCUNSNTAREGRORONRENZCZZANAANOCNAANZKNCZNCNNAZNANNAR AREUKNACARCONNZNANSNNANEZEM 


Timur podszedł do Żeni. 

— No i cóż? — spytał. — Rozm- 
miesz teraz wszystko? 

— Wszystko, ale nie zupełnie — 
odparła Żenia. — Wytłumacz mi do- 
kładniej. 

— No więc zejdź na dół i chodź ze 
mną. Siostry twojej i tak nie ma 
w domu. 

Po opuszczeniu 
zrzucił drabinę. 

Mrok już zapadał, ale Żenia ufnie 
poszła za nim. 

Zatrzymali się przed domem mle- 
czarki. Timur rozejrzał się. Nikogo 
nie było w pobliżu. Wyjął z kie- 
szeni tubkę olejnej farby i podszedł 
do bramy, na której widniał znak 
czerwonej gwiazdy; górny jej pro- 
mień wyginał się jak pijawka. Timur 
pewną ręką wyrównał jej promie- 
nie, zaostrzył je i wyprostował. 

— Powiedz mi po co to? — spy- 
tała Żenia. — Wyjaśnij mi, co to 
wszystko znaczy? 

Timur wetknął tubkę do kieszeni, 
zerwał liść łopianu, wytarł zafarbo- 
wany palec i patrząc w twarz Żeni 
odparł: 

— Toiznaczy, że z tego domu po- 
szedł ktoś do Czerwonej Arnii i od 
tego czasu dom ten jest pod opieką 
i obroną, Twój ojciec jest w wojsku? 

— Tak — ze wzruszeniem i du- 
mą odpowiedziała Żenia — Jest do- 
wódcą! 

— Więc i ty jesteś także pod na- 
szą opieką i obroną. 

Zatrzymali się przed furtką innej 
willi. I tu na płocie wymalowana 
była czerwona gwiazda, ale promie- 
nie jej otaczał szeroki czarny szlak. 

— Oto — rzekł Timur — i z tego 
domu poszedł człowiek do Czerwonej 
Armii. ałe już go nie ma. To willa 
porucznika Pawłowa. poległego nie- 
dawno. Tu mieszka jego żona i ta 
właśnie mała dziewczynka, od któ- 
rej dobry Gejka nie zdołał się do- 
wiedzieć, dłaczego tak często płacze. 
Jeżeli będziesz mogła. Żeniu, wyś- 
wiadcz jej coś dobrego. 


strychu Timur 


Zamieszczamy fragmenty książki 
GAJDARA pt. „TIMUR I JEGO DRUŻYNA". 
Arkady Gajdar należy do najbardziej lubianych przez dzieci i mło- 


dzież - pisarzy. 


Jego książki rozchodzą się w milionowych nakładach. Szczególną po- 
„TIMUR I JEGO DRUŻYNA". W książce 


czytnością cieszy się 


Gajdar przedstawił dzieje chłopców i dziewcząt, którzy 
żynę pod przewodnictwem 13-letniego chłopca — Timura. 
Timur i jego drużyna m. in. pomagali rodzinom 
z pomocą tym, których najbliżsi bronili Ojczyzny. 
Po ukazaniu się książki w Zwiazku Radzieckim szeroko rozwinął się 
„ruch timurowski“; pionierzy radzieccy wszędzie pomagali 


szli 


wojskowych. 


W Polsce nasi harcerze za wzorem kolegów radzieckich również pod- 
jęli podobną akcję. Zapoczątkowali ją harcerze i ZMP-owcy z groma- 
dy CIĄŻEŃ W WOJ. POZNAŃSKIM. Inicjatywę tą podjęło już wie- 
le drużyn harcerskich i kół ZMP-owskich. 


Powiedziane to było bardzo prosto, 
ale Żenia poczuła dreszcz spływają- 
cy po plecach i rękach mimo, że 
wieczór był bardzo ciepły, a nawet 
duszny. 


* 

Na podwórko tego domu skąd u- 
ciekła koza i gdzie mieszkała babka, 
która wybiła dziewczynkę, przywie- 
ziono dwie fury drew. Babka, zrzę- 
dząc na niedbalstwo furmanów, 
którzy zrzucili drzewo na środku 
dziedzińca, postękując i jęcząc sta- 
rała się ułożyć je w sągi. Praca ta 
jednak za ciężka była na jej siły, 
więc siadła na stopniach ganeczku, 
łapiąc powietrze i pokaszlując. Od- 
począwszy chwilę wzięła konewkę i 
wyszła do ogrodu. Na podwórku zo- 
stał teraz tylko trzyletni braciszek 
Niurki, młodzieniec, jak widać, bar- 
dzo pracowity i energiczny, bo w 
chwili gdy babka znikła, wziął kij 
i zaczął nim walić z całej siły w ła- 
wkę i w przewrócone do góry dnem 
koryto. 

Wtedy Sima Simakow, który uga- 
niał się za uciekinierką-kozą, skaczą- 
cą niegorzej od tygrysa po krzakach 
i wąwozach, zostawił jednego ze swo. 
ich ludzi na skraju lasu, a z resztą 
jak wicher wpadł na podwórze. Ma- 
łemu wetknął do ust garść poziomek, 
do ręki wsadził błyszczące piórko ze 


pisarza radzieckiego ARKADEGO 


tej 
stworzyli dru- 
czerwonoarmistów, 


rodzinom 


(Red.) 


skrzydła kaczki i cała czwórka rzu- 
ciła się do układania drzewa w są- 
gi. 

Sam Sima Simakow  popędził 
wzdłuż parkanu, żeby możliwie naj- 
dłużej zatrzymać tam babkę. Stojąc 
pod płotem, w miejscu, gdzie najgę- 
ściej rosły wiśnie i jabłonie, Sima 
zajrzał przez szparkę. Babka nabra- 
ła w podołek ogórków i właśnie mia- 
ła zamiar wracać do domu. 

Sima Simakow zapukał zlekka w 
deski parkanu. 

Babka zatrzymała się nasłuchując. 
Wtedy Sima podniósł pałkę i poru- 
szył nią gałęzie jabłoni. 

Babce zaraz wydawało się, że ktoś 
skrada się przez płot po jabłka. Wy- 
sypała ogórki na ziemię, wyrwała 
duży pęk pokrzywy, podkradła się o- 
strożnie i zaczaiła koło płotu. Sima 
Simakow znowu zajrzał przez szpar- 
kę, ale babki nie dostrzegł. Zanie- 
pokojony, podskoczył, chwycił ręką 
za płot i ostrożnie zaczął się windo- 
wać do góry. 

Ale w tej chwili babka wyskoczy- 
ła ze swojej zasadzki i z okrzykiem 
triumfu zręcznie smagnęła go po- 
krzywą po rękach. 

Machając poparzonymi rękami, 
Sima popędził do bramy, z której 
wybiegał właśnie jego oddział po 
skończonej pracy. 


Na podwórzu został tylko malec. 
Podniósł drzazgę, położył ją staran- 
nie na brzegu sągu, potem przycią- 
gnął kawałek kory i próbował umie- 
ścić ją koło drzazgi. Wracając z o- 
grodu babka zastała go właśnie przy 
tet pracy. 

Wytrzeszczając oczy stanęła przed 
porządnie ułożonym drzewem i spy- 
tała: 

— A kto to pracował tutaj beze 
mnie? 

Malec układając drzazgi i korę 
odrzekł z godnością: 

— Czy nie widzisz, babciu? — To 
ja pracuję. 


* 

Późna noe. Nie widać czerwono- 
czarnej gwiazdy na bramie. Ale ona 
tam jest. 

To ogród tego domu, w którym 
mieszka maleńka dziewczynka. Nie- 
dawno tak prosiła ona mamę o hu- 
śtawkę. Z dużego drzewa spuściły się 
sznury. Po szerokim pniu zsunął się 
chłopak, umocował na sznurach de- 
skę, usiadł i wypróbował czy mocna 
będzie ta nowa huśtawka. 

Gruba gałąź skrzypi leciutko. li- 
Ście szeleszczą i drżą. Jakiś zbudzo- 
ny ptak zatrzepotał skrzydłami i pis- 
nął cichutko. Późno już. Oddawna 
śpią Olga i Żenia. Śpią też i towa- 
rzysze chłopca: wesoły Simakow, 
milczący Ładygin. śmieszny Kola. 
Dzielny Gajka pewnie gdzieś prze- 
wraca się z boku na bok i mruczy 
przez sen. 

Zegar na wieży wibija kwadranse: 
„Był dzień, była praca! Din — don... 
raz... dwa...“ 

Tak, już późno. 

Chłopak podnosi się, maca po tra- 
wie rękami i znajduje duży bukiet 
polnych kwiatów. Te kwiaty zbie- 
rała Żenia. 

Ostrożnie. żeby nie zbudzić i nie 
przestraszyć śpiących, chłopak wcho- 
dzi na zalany blaskiem księżyca ga- 
nek i pieczołowicie składa kwiaty na 
górnym stopniu. 

To — Timur. 


dalszy. Pomiędzy zawodem fel- 
czera przed wojną a obecnie 
istnieje zasadnicza różnica. 
Przed wojną  felczer spełniał 
jedynie mniej odpowiedzialne 
funkcje sanitariusza i pielęg- 
niarza, 
odpowiedniego zasobu wiedzy w 
szkołach  felczerskich, atvsol- 
wenci tych szkół będą całko- 
wicie przygotowani do pełnie- 
nia odpowiedzialnych funkcji w 
służbie zdrowia. 

W Polsce istnieje obecne 50 
szkół felczerskich dla których 
opracowano obszerny program 
nauki. Jest on tak ułożony, aby 
felczer po dwóch latach nauki 
i 3-letniej praktyce stał się naj- 
bliższym współpracowmnikiem 
lekarza, jego pomocnikiem, a 
nawet/w wielu wypadkach go 
zastępował. 

Absolwenci szkół felczerskich 
będą również mogli rozpocząć 
skrócone studia medyczne na 
Akademii Medycznej. 

Młodzież tych szkół już od 
pierwszych dni nauki kędzie 
sie praktycznie zaznajamiała z 
pracą szpitala, z techniką pra- 
cy leczniczej i profilaktycznej 
i pomocą ambulatoryjną. 

Zakres studiów jest tak ob- 
szerny, że wymagać będzie od 
młodzieży uczęszczania na 
wszystkie wykłady i uczestni- 
czenia w zabiegach i opera- 
cjach chirurgicznych. 


Koło w Kadłubku 


— opornie idzie s 
przez Zarząd 


Koło, o którym mowa w ty- 
tule, znajduje się we wsi Ka- 
dłubek, pow. Iłża. woj. Kielce. 
Mówi się o tym kole, że „jest 
ono najoporniejsze w całej gmi- 
nie“, 

W rzeczywistości koło chce 
pracować, tylko mu nikt nie 
pomaga. Koło ZWM zostało za- 
łożone w 1946 r. i kol. Kowalski 
jest przewodniczącym od chwili 
założenia koła poprzez Zjedno- 
czenie, aż po dzień dzisiejszy(!) 
ZMP-owcy sami urządzili świe- 
tlicę, z dochodów z loterii i za- 
bawy, zakupiono deski, z któ- 
rych zbito ławki i zbudowano 
scenę. 

W 1949 r. powstał LZS, który 
otrzymał od Gminnego LZS 
w Siennie siatkę. Ponieważ 
ZMP-owcy długo nie mogli się 
doczekać piłki, zakupili ją za 


własne pieniądze... 
A teraz zaczyna się rozdział 
obietnic, tych nigdy nie spełnia- 


nych... 
Zbliża się zima a z nią 
długie wieczory.  ZMP-owcy 


oczywiście liczą na to, że orga- 
nizacja pomoże im wypełnić je 
zajęciami świetlicowymi, grami, 
pogadankami. czytaniem ksią- 
żek. I rzeczywiście, Zarząd 
Gminny ZMP obiecał kołu w 
Kadłubku świetlicową bibliote- 
kę i gry. obiecał także pomóc 
w zakupie radia na splaty... 
Obiecał i na tym się skończyło. 
A zima się zbliża i wraz z nią 
długie wieczory. 


obecnie po uzyskaniu | 


Na poszczególnych klinikach 
zajęcia prowadzone będą w for- 
mie pokazów i ćwiczeń — po= 
zwoli to uczniorm na bezpośre- 
dnią styczność z chorymi i na 
praktyczne wykorzystanie uzy 
skanych w szkole wiadomości. 


Program studiów jest obszer= 
ny i bogaty. Już w pierwszym 
roku studiów w szkołach fel- 
czerskich wykładane będą takie 
przedmioty jak: chemia fizjo- 
logiczna, anatomia  fizjologicz= 


ina, mikrobiologia, choroby we- 


wnętrzne, higiena żywienia, a- 
natoemia patologiczna, farmako- 
logia, zasady i technika zabie= 
gów. 

W drugim roku między inny" 
mi wykładane będą przedmio- 
ty: choroby zakaźne, choroby 
skórna i weneryczne, choroby 
dziecięce, ginekologia i położ= 
nictwo, choroby oczu, laryngo= 


i logia, choroby nerwowe i psy= 


chiczne, higiena  komunaina, 
organizacja służby zdrowia. 

Zajęcia praktyczne na posz= 
czegóinych klinikach trwać bę- 
dą conajmniej po 5 godzin dzien 
nie. 

Absolwenci szkoły po ukoń- 
czeniu nauki i praktyki otrzy- 
mywać będą normalne uposa- 
żenie pełnokwaiifikowanych po 
mooników iekarskich. 


Zapisy do szkół felczerskich 
trwają. Przyjmowani są kandy= 
daci z pełną maturą (11 klas 
szkoły  ogólnokształcącej). Ci, 
którzy złożyli egzaminy do A- 
kad=mii Medycznej i z braku 
miejsca nie zostali przyjęci, — 
przyjmowani będą do szkół fel- 
czerskich bez dodatkowych e- 
gzaminów, innych obowiązuje 
egzamin ustny. 

Nauka w szkołach felczerskich 
rozpoczyna się w bieżącym ro- 
ku 15 października. Dokładnych 
informacji o zapisach udzięlają 
Wydziały Zdrowia Miejskich i 
Wojewódzkich Rad  Narodo- 
wych. 


nie jest „oporne” 


pełnianie obietnic 


Gminny ZMP 


„Domagamy się sprzętu spor 
towego dla LZS-u, skierowania 
do nas człowieka, który by zor- 
ganizował i poprowadził zespół 
artystyczny, czlowieka, który by 
zorganizował ognisko muzyczne 
(jest wielu chętnych). 

Kino objazdowe przyjeżdża na 
wieś odległa od nas o około 
2 km, ale na naszą wioskę ni- 
gdy nie zagląda. A przecież czy- 
sta, wybielona sala świetlicowa 
tylko czeka na przyjazd kina, na 
sprzęt świetlicowy i na sprzęt 
dla LZS-u* — pisze w imieniu 
ZMP-owców ze wsi Kadłubek, 
kol. Zbigniew ŚLIWIŃSKI. 

Kończy on swój list słowami: 
„gdyby to zrealizowano, wieś 
Kadłubek przestałaby na pewno 
być wsią oporną, bo przecież 
młodzież z chęcią zabrałaby się 
do pracy". 


d 


Uważamy, że „oporność“ na= 
leży przypisać nie ZMP-owcom 
ze wsi Kadłubek, lecz zupełnie 
komu innemu. 

A jakiego zdania jest Zarząd 
Gminny? I co zamierza uczynić, 
w celu zaspokojenia słusznych 
żądań wcale nie „opornych“, 
ale garnących się do pracy 
ZMP-owców ze wsi Kadłubek? 

Myślimy, że najwyższy czas 
zacząć w historii koła rozdział 
spełnianych obietnic. 

Na podstawie kor. Z. Sfi- 
wińskiego, oprac. M. Le 
śniewska, 


SZTANDAR 
MŁODYCH 


w 


Czołowa pływaczka NRD, 
Jutta Grossmann, trzykrotna 
rekordzistką na dystansie 200 
m 1 400 m stylem dowolnym 
i 200 m stylem grzbietowym. 


imprezy 
sportowe 
w najbliższą niedzielę 


Rozgrywki I Ligi Piłkarskiej odbę- 
dą się zgodnie z terminarzem. W 
związku z wyjazdem drużyny CWKS 
do Czechosłowacji odwołany został 
jedvnie mecz Budowlani (Chorzów) 
— CWKS (Warszawa), kióry odbędzie 
się w innymi terminie. 

W Warszawie Kolejarz gra z Gór- 
niklem (Radlin), w Łodzi Włókniarz 
spotka się z Kolejarzem (Poznań). W 
Szczecinie Gwardia gra z Ogniwem 
(Bytom) W Krakowie odbędą się 
dwa spotkania: miejscowego Ogni- 
wa z Unią (Chorzów) oraz krakow- 
skich drużyn Gwardii | Włókniarza. 

Spntkanie a wejście do I Ligi Bu- 
dowlani (Gdańsk) — Gwardia (War- 
szawa) sraz Górnik (Wałbrzych) — 
OWKS (Kraków), które miały od- 
być się 30 bm.. zostały przełożone 
na późniejszy termin. 

© 

W nadchodzącą niedziełę 30.8 br. 
odbędzie się ostatnia runda rozgry- 
wek piłkarskich, o wejście do II Li- 


E' państwowej. W grupie I grać bę- 
dą igospodarze na pierwszym miej- 
scu) Kolejarz Szczecin — OWKS 
Bvdgoszcz, Stał Zlelona Góra -- Ko- 
lejarz Leszno, Stal Gdańsk — Gwar- 
dia Koszalin. 

Grupa Il: CWKS I B — Budow- 


lani Białystok, Kolejarz Pruszków — 
Gwardia Olsztyn. Włókniarz I. B. 
Spójnia Tomaszów. 

Grupa Il: Stal Skarżysko — Gwar 
dia Lublin, Spójnia Kraków — Włók- 
niarz Krosno, Ogniwa I. B. Kraków 

pauzuje. 

Grupa IV: Górnik Radzionków 
Kolejarz Świdnica, Górnik Ruda 
Ogniwo Wrocław, Unia Racibórz — 
pauzuje. 


s. . o 

W Gdańsku 30.9 br. rozegrany zo 
atania mecz bokserski między repre- 
zentacją Warszawy I Gdańska. Barw 
Warszawy bronic będzie doskonała 
drużyna CWKS u, która wyjeżdża do 
Gdańska w najsilniejszym składzie. 
Zaznaczyć należy. że drużyna CWKS 
wykazała na Spartakiadzie w Łodzi, 
że jast najsilniejszą drużyną bokser- 
ską obecnie w Polsce. Gdańsk prze- 
ciwstawi tm zespół ze znanymi w 
całej Polsce „„bombardierami wybrze- 
ża“ Antkiewiczem i 
py Chychłą na czele. 
N. TALBIERZ 
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żynę, 
wyrażać stosunkiem 10:6. 


nie „zrobili nas“. 


żałujecie...* 


Amerykanie byli 


ner koszuli nie jadł... 


plarze tego dziennika. 


czem reklamowano nas 


| 


| 


Wielki turniej piłkarzy wojskowych 


drużyn krajów demokratycznych 


W dniach od 3—7 października br. 5.10.51. CWKS — ATK w Gottwat- 


odbędzie się w Czechosłowacji tur- | dowie, Honved — SEY w Bratysła- 
niej piłkarski, wojskowych drużyn | wie. 

reprezentacyjnych Węgier, Bułgarii, 6.10.51. CWKS — CDNY w Pilznie. 
Czechosłowacji ł Polski. zorganizo- 

jwany z okazji Święta bratniej Ar- Ba Honvedi < „KIK «w Pra 
| mii Czechosłowackiej. go” 

Turniej ten będzie wielką manife- AE „bedzie Ś saa, A aks, 
stacją przyjaźni żołnierzy sportow- 8 PEM AN SERY CH ow praz 
ka państw | demskrzejiwiudoweł pierwszy został zorganizowany w 
$ 4 j roku ub., również z okazji Święta 

Wegierską Republikę Demokraty- | Amy, Czechosłowackiej. Brały w 
czną reprezentować będzie Honved. | „im udział te same drużyny, które 
drużyna walcząca z Bastyą o pry- grać będą obecnie. 
mat wspaniałego piłkarstwa węgier- ; 
skiego. W jej składzie ujrzymy z W roku ubiegłym rozgrywki do 
pewnością takich piłkarzy, fak: Pu- BC publiczności czechosłowac- 
skas. Grosits, Kocsis, Borzik, Buday | Kieł dużo emocji. Gry stały na do- 
Il. Babolcsay. Rakoczy. brym poziomie. Zawodnicy grali bo- 

Czechosłowację reprezentuje ATK. jowo, szybko, nieustępliwie, z silną 
Drużyna znajduje się na trzecim wola ae aa W eea 

A h f pierwszym spotkaniu z ATK 2:7, na- 
miejscu w tabeli rozgrywek pierw- Ę 

3 stępnie z Honvedem 2:4 po bardzo 
szej klasy czechosłowackiej. W jej ARA x 
zaciętej walce (do 57 minuty gry 


mistrzem Euro- | NRD, którzy rozegrają międzypaństwowe 


składzie grają tacy zawodnicy, jak: 


Polacy prowadzili 2:1, a na 6 min. 


i 3 ha. T s R - 2 
Pazirky, (WE PDC packi przed końcem wynik brzmiał 2:2). 
tami Armił Bułgarskiej będą zawod- 3 
x Z Bułgarami Pclacy odnieśli zdecy- 
nicy CDNV, -zołowej drużyny Bułga- 3 
b a dawane zwycięstwa 4:1, zajmując w 
ri ze znanymi członkami kadry na- |, z 3 , 
turnieju trzecie m'ejsce za Honve- 
rodowej Milanoevm. Apostołovern, A 
k dem i ATK. 
Stankovem i Bożkovem na czele. 
CWKS, reprezentujący Wojsko Pol- Najwięcej bramek w turnieju zdo- 
skie, wystąpi w pełnym składzie il- byli: Kocsis (Honved) 1 Anioła 
gowym, opartym przede wszystkim | (CWKS) (po pięć). 
na młodych zawodnikach. Obecnie zawodnicy CWKS-n_ czy- 
Terminarz turnieju jest następu- | nią ostatnie przygotowania do wy- 
jący: jazdu, trenując pod kierunkiem Ku- 
3.10.51. Honved — CWKS w Brnie, | chara na stadionie CWKS-u w War- 


GDNY — ATK w Ostrawie. szawie. 


Kto wejdzie do I i II Ligi? 


Co niedzielę 
piłkarstwa z 


(EW) 


tysiące miłośników 
niecierpliwością ocze- 


widzieć, gdyż równe 
Budowlani | OWKS. 


szanse mają 
Oba  zespołv 


kuje pierwszych wiadomości z bo- | mają jednakową ilość punktów, ale 
isk całego kraju. Budowlani posiadają lepszy stosu- 
Miłośnicy sportu Gdańska, Gdyni, | 795 bramek. 

Szczecina, górniczego Wałbrzycha, Wałbrzyscy górnicy po dwóch po- 
Lublina, Leszna ! Świdnicy, Toma- | rażkach mają małe szanse na odro- 

szowa i wielu innych miast Polski | bienie straconych punktów. 

co tydzień przeżywają radość | go- 


rycz porażki piłkarzy z klubów wal- © WEJSCIE DO N LIG 


czących o wejście do I i II Ligi. 
Sprawa apang do Ligi łączy się W spotkaniach o wejście do II ŁAŁ 
przecież nierozerwalnie z  ożywie- š 45 
niem ruchu sportowego w terenie! EU DiG BAEC feai liera 
kandydatów. O I miejsca w swoich 
grupach ubiegają się — Kolejarz z 
KTO WEJDZI£ DO I LIG Łeszna | Szczecina oraz Stal Gdańsk 
— w | grupie; CKWS Ib, Spójnia 
Gwardia Warszawa po  zwycię- | Tomaszów — w il grupie; Ogniwo 
stwie nad OWKS-em  (Kr.) 5:0 || Ib Kraków, Gwardia Lublin i Włók- 
Górnikiem Wałbrzych 2:1 jest naj- | niarz Krosno — w III grupie oraz 
poważniejszym kandydatem do I | Kolejarz Świdnica i Górnik Radzion- 


ków w IV grupie. 


(zl) 


Ligi. Kto będzie drugim trudno prze 


W Warszawie przebywa grupa najlepszych pływaków 
spotkanie ply- 
wackie z reprezentacją Polski. Na zdjęciu: grupa pływaków 


|NRD przed pałacem wilanowskim. 


NARINGACH POLSKI I 


Przegraliśmy więc w Chicago 2:14. 
Ale czy zasłużenie? Moim zdaniem. A- 
merykanie mieli istotnie silniejszą dru- 
ale ich zwycięstwo powinno się 


mówi w języku bokserskim Ameryka- 
Przecież nie na dar- 
mo, któryś z nich w czasie ważenia i po 
tej aferze z Louisem powiedział: 


CZY ZJE KOSZULĘ...? 


niezwykle pewni 
siebie, a ich trener przed walką zało- 
żył się, że Soldi murowanie wygra z 


Karpińskim. Opowiadał, że jeśli nie powróciliśmy przez Havre do Europy. 
o PRA ON ee terier zobowią- podróż powrotna trwała 12 dni. 
zuje się zjeść koszulę... Amerykańscy Tak się skończyła nasza wyprawa a- 


sędziowie postarali się jednak, aby tre- 


Wśród Polonii chicagowskiej było tak 
wielkie oburzenie na organizatorów, 
że wielu abonentów „Chicago Tribune" 
przestało prenumerować tę gazetę. Wi- 
działem również, jak po meczu jeszcze 
w hali palono demonstracyjnie egzem- 


Niewątpliwie „Chicago Tribune" zro- 
biło na nas dobry interes. Przed me- 
w krzykliwy 

sposób i opie! owano się nami. Ale już 

na drugi dzień po imprezie przekonali- 
śmy sie, że powiedzenie „murzyn zrobił 
swoje, murzyn może odejść" — 
ozansTDALDRKOZRZPONZUDDSARENUNRORUUZEZOQNZNUZEEROGNENEZNOGORUNZSNUGWZENDNSZUCNKYZ="TERNRUPUUNUFUNFONZNRZNZZANEZNARANONEWESANENSNEGH 
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Murzyn zrobił swoje... 


każdym kroku praktykowane w Sta- 
nach Zjednoczonych. 


OBIECANKI — CACANKI 
Jak to się- 

Obiecywano nam, że pozostaniemy 
jeszcze kilka dni w Chicago, aby odpo- 
cząć, nawiązać kontakty z Polonią, a 
przede wszystkim zobaczyć międzyna- 
rodową wystawę, która akurat po me- 
czu została otworzona. Skończyło się 
na obiecankach. Już na drugi dzień ka- 
zano nam z Chicago wyjechać. Kiedy- 
śmy reklamowali, gospodarze w ogóle 
nie chciełi z nami rozmawiać. Wysłano 
nas do Montrealu i stamtąd okrętem 
„Montblane* przez Toronto — Queebec 


„Po- 


merykańska, która rozczarowała nas 
do tego kraju. Ameryka pokazała praw- 
dziwe swe oblicze. Zrozumieliśmy, że 
zaproszono nas tylko poto, aby zrobić na 
nas dobry interes. Sportowa strona ca- 
łej tej ekspedycji była sprawą zupełnie 
drugorzędną. 


W NIEZDROWEJ ATMOSFERZE 


Tak się też stało, że mogliśmy się 
naocznie przekonać jak w Ameryce za- 
czynają się kariery wielkich pieścia- 
rzy. Wypadek z Louisem dał nam rów- 
nież wiele do myślenia. Joe Louis był 
niewątpliwie wielkim pięściarzem, ale 


jest na niezdrowa atmosfera ringów amerykań- 


[0PR. K, GRYZEWSKI) 


ŚWIATA 


skich wypaczyła jego charakter. Stany 
Zjednoczone skonstruowały jakby wspa 
niałą maszynę do bicia, maszynę, która 
jednak nie miała nigdy duszy. Louis 
stał się igraszką w rękach menażerów. 
Zarabiał wielkie pieniądze i łatwo je 
wydawał. 
dziestoletnim człowiekiem zorientował 
się, że tych pieniędzy mu brak. Trzeba 
było płacić zaległe podatki, 
amerykański niewątpliwie 

się, aby wszystko co można wydusić od 
Murzyna. 

Joe postanowił jeszcze raz powrócić 
na ring. Spotkał sie niedawno z czar- 
nym Charles Ezzardem, młodszym od 
niego o 10 lat. Mecz został poprzedzony 
olbrzymią reklamą. Tak zwani „znaw- 
cy“ przepowiadali 
oczywiście w tym celu, aby napędzić na 
widownię jak najwięcej ludzi. Wiedzie- 
li oni oczywiście, że starzejący się bok- 
ser nie ma żadnych szans w ciężkiej 
walce 15 rundowej. 

Louis, niegdyś bożyszcze tłumów, le- 
dwie przetrzymał walkę. Zakończył ją 
w stanie opłakanym. 

'Tak się żałośnie 
kariera Joe Louisa. 


* 

Na tym kończymy druk I-szej części 
wspomnień Sztama, O rozpoczęciu czę- 
ści IIl-giej, w której Sztam omawia m. 
in, udział naszych bokserów w mistrzo- 
stwach Europy w Mediolanie i Dubli- 
nie, poinformujemy naszych Czytelni- 
ków oddzielnie. 


W dniu 22 września została otwarta w Poznaniu Centralna Wystawa Przemysłu Drobnego 


i Rzemiosła. 
Na zdjęciu: 


Przedstawiciele Rządu i goście zwiedzają wystawę. 


CAF — fot. Nowosielski 


Światu — Pokój 


Studenci radzieccy składają podpisy 


pad Apeiem Światowej Rady Pokoj 


Nella Daszewska straciła na 
wojnie ojca. Zginął on w spra- 
wie”liwej wałce z faszystowski- 
mi hordami, zagrażającymi jego 
Ojczyźnie — wielkiemu Związ- 
kowi Rad, szczęściu i przyszłości 
jego dzieci. Hitlerowska bestia 
dobita została na ruinach Ber- 
lina. 

Nella jest dziś studentką III 
roku wydz. fizyczno-matematy- 
cznego Uralskiego Uniwersyte- 
tu im. M. Gorkiego w Świerd- 
łowsku. Ojciec Nelli zginął w 
obronie wolności i pokoju, a 
córka jego wciąż pamięta o tym, 
że oddał swe życie za to, by 
ona mogła się dziś spokojnie u- 
czyćć a potem pracować dla 
szczęścia swego i swojej socja- 
listycznej Ojczyzny. 

Dlatego pałają ogniem oczy 
Nelli gdy występując na kom- 
somolskim zebraniu swego fa- 
kułtetu mówi: 
córki kochających pokój naro- 
dów wielkiego Związku Radzie- 
ckiego, nie chcemy nowej woj- 
ny. My przecież najlepiej wie- 
my ile ofiar ona przyniosłaby 
ze sobą. My wiemy, co wojna 
niesie rałodzieży. 

W imieniu swoim I w imieniu 
poległego ojca żądam wraz z ca- 
łą radziecką młodzieżą podpi- 
sania Paktu Pokoju miedzy pię- 
cioma wielkimi mocarstwami i 
protestuję przeciw amerykań- 
skiej połityce, dążącej do wy- 
wołania nowej awantury wojen- 
nej. 

Z dumą i z radością złożę 
swój podpis pod Apelem Świa- 
towej Rady Pokoju“. 


Wreszcie dziś będąc czter- 


a skarb 
zatroszczył 


zwycięstwo Louisa, 


zakończyła wielka 


EKUNUNDACKKANAESNORNNOESNNNAGRENENĘCE sHNEREK UESRNESORESNSNAWYCENRONNUNUNZZURANTONADANASRZOSNOWNENUSENUGZANNONAZZEANKSNZA su: 


„My, synowie i; 


(Korespondencja własna) 


Nella nie tylko słowami, ale 
i czynem walczy o pokój. Od I 
roku studiów począwszy, zdaje 
wszystkie egzaminy na piątki, 
jest aktvwistką  komsomolską, 
sekretarzem komsomolskiego 
biura swego fakultetu, sports- 
menką i działaczką kulturalno- 
oświatową. Jej wzorowa nauka, 
jej praca społeczna dodają 
szczególnej wagi jej słowom. 


Podobne zebrania odbywają 
się na naszym Uniwersytecie na 
wszystkich fakultetach. Tak 
młodzież radziecka wita posta- 
nowienia Radzieckiego Komite- 
tu Obrońców Pokoju o składa- 
nie podpisów pod Apelem Świa- 
towej Rady Pokoju: o zawarcie 
paktu między pięcioma wielki- 
mi mocarstwami. 

Na fakultecie historii wystą- 
pił z gorącym przemówieniem 
Misza Kriuczkow, były żołnierz 
i frontowy, któremu wojna prze- 
| rwała naukę w szkole, obecnie 
student II roku. 

„Narodowi radzieckiemu obce 
i wstretne jest słowo „wojna“. 


Całe nasze pracowite życie 
oddajemy sprawie budownictwa 
pokojowega, sprawie umocnie- 
nią pokoju na świecie. O tym 
mówią wciąż rosnące nowe do- 
my. szkoły, uniwersytety, o (vm 
i najiepiej mówią wiełkie budo- 
wie komunizmu na Wołdze i na 
, Donie, na Krymie i w Turkme- 
nii, ną Uralu i w całej naszej 
wielkiej Ojczyźnie. Cały nasz 
naród zajęty jest budową ko- 
munizmu — oto dlaczego my 
występujemy przeciwko woj- 
nie“, 

Uniwersytecki Komitet Kom- 
somołu przyjął postanowienie 
że komsomolcy uniwersytetu 
wraz z całą młodzieżą stu- 
dencką godnie uczczą uchwa- 


łę Radzieckiego Komitetu 
Obrońców Pokoju. Obok 
cznych zobowiązań indywidual- 
nych, dotyczących nauki i pra- 
cy społecznej, studenci naszego 
Uniwersytetu dla zamanifesto- 
wania swych pokojowych pra- 


placu obok uniwersytetu i zbu- 
dują nowe boiska sportowe. Na 
Uniwersytecie otwarta zostanie 
wystawa pod hasłem „Światu 
— pokój“. Wydane zostaną spe- 
cjalne, okolicznościowe gazetki 
ścienne; młodzież studencka wy- 
stąpi w fabrykach i w koł- 
chozach z odczytami i wieczora- 
mi świetlicowymi, mówiącymi o 
walce narodów świata o pokój. 


Na okręgową Konferencję o- 
brońców pokoju, studenci wy- 
brali jako swego delegata rekto- 
ra  Uralskiego Uniwersytetu, 
prof. dr Czufarowa i członka- 
korespondenta Akademii Nauk 
ZSRR prof. dr Jowczuka. 


Podczas wyboru delegatów na 
konferencję, zabrał głos jeden 
z młodych wykładowców Uni- 
wersytetu, kierownik katedry 
literatury rosyjskiej tow. W. 
Kuskow. Mówił on o uczuciach 
inteligencji radzieckiej, która 
wraz z całym radzieckim naro- 
dem aktywnie uczestniczy w o- 
bronie pokoju. 


„Radziecka inteligencja gorąco 
podtrzymuje mądrą sitalinowską 
politykę pokojową „.Wychowa- 
niem naszej młodzieży w duchu 
komunizmu: w duchu walki o 
pokój odpowiemy na knowania 
zbrodniarzy wojennych. Jeszcze 
i jeszcze raz mocno powiemy 
wojnie nasze „nie*... 


RYSZARD BADOWSKI 


student Uralskiego Uniwersyte- 
tu im. M. Gorkiego w Świerdło- 
wsku. 


Świerdłowsk, wrzesień 1951 r. 


Dlaczego politycy zachodnio-niemieccy 


odmawiają rokowań 


dotyczących pokoju i jedności? 
Pięć pytań wiceprzewodniczącego izhy Ludowej KRD 
pod adresem „rządu“ w Bonn 


| propozycji 


Prasa demokratyczna w Ber- 
linie opublikowała artykuł wi- 
ceprzewodniczącego Izby Lu- 
dowej Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej Materna, który 
m, in. pisze: 

Zachowanie się pewnych czo- 
lowych polityków w Niem- 
czech Zachodnich skłania nas 
do postawienia im kilku py- 
tań 

1) Dlaczego Schumacher i 
inni przedstawiciele kół rzą- 
dzących w Niemczech Zachod- 
nich obawiają siç zwołania 


ogólnoniemieckich wolnych wy- | 


borów do Zgromadzenia Na- 
rodowego celem utworzenia 
zjednoczonych, demekratycz- 
nych i miłujących pokój Nie- 
miec i jak najszybszego za- 
warcia traktatu pokojowego 
z Niemcami; 
ja oni zawsze furtki, aby u- 
niknąć zwołania takiej narady, 
w której uczestniczyliby przed- 
stawiciele Niemiec  wschod- 
nich j zachodnich; czemu od- 
mawiają omówienia wszyst- 
kich niejasnych spraw oraz 
na ogólnoniemiec- 
naradzie zamiast nieod- 

pisania o tym 
wykorzystywania 
rzekomej „niejasności propo- 
zycji, jako powodu, utrud- 
niającego zwołanie takiej na- 
rady? Czy politycy bońscy nie 
rozumieją, że bez wspólnych 
rokowań j bez uczciwego po- 
rozumienia miedzy Niemca- 
mi nie można przeprowadzić 
żadnych ogólnoniemieckich wy- 
borów, że odmowa przeprowa- 
dzenia takiej narady oznacza 
rezygnację z wielkiej możliwo- 


kiej 
powiedzialnego 
w prasie i 


jści pokojowego zjednoczenia 
Niemiec? 
2) Dlaczego Adenauer i inni 


li- odmawiają 


politycy zachodnio - niemieccy 
rokewań między 
Niemcami, rokowań dotyczących 
pokoju ł jedności i dlaczego 
wszczynają rokowania z Wyso- 
kimi Komisarzami Stanów Zjed 
noczonych, Anglii i Francji w 


RE „sprawie włączenia Niemiec Za- 
gnień założą park na pustym. 


chodnich do agresywnego paktu 
atlantyckiego tzn. rozpoczynają 


: rokowania w sprawie przygoto- 


wań wojennych i utrwalenia 
rozbicia Niemiec. 

Prasa zbliżona do zachodnio- 
niemieckich kół rządowych — 
stwierdza Matern — pisze, że nie 
można zgodzić się na rokowania 
z  przedstawicielami Niemiec 
wschodnich, ponieważ „niezna- 
ne są szczegóły propozycji Izby 
Ludowej“. Dlaczego więc Ade- 
nauer i inni nie sprzeciwiają się 
rokowaniom z Wysokimi Komi- 
sarzami mocarstw zachodnich o 
których propozycjach — jak po- | 


dlaczego szuka- | 


września — „nie nie wiadomo", 
lecz do których propozycji — 
jak żądał Adenauer — należy 


się ustosunkować „z optymiz- 
mem i z zaufaniem“? Z drugiej 
strony, czyż decydującymi przy 
prowadzeniu rokowań są szcze- 
góły a nie podstawowy cel tych 
rokowań? 

W propozycjach Izby Ludowej 
chodzi o jedność Niemiec, o po- 
kojowe uregulowanie kwestii 
niemieckiej. W propozycjach 
Wysokich Komisarzy mocarstw 
zachodnich chodzi — jak wia- 
domo — o rzygotowania do 
nowej wojny, o pogłębienie roz- 
bicia Niemiec. Dlaczego więc, 
nie znając szczegółów, można 
się zgodzić na rokowania doty- 
czące wojny i rozbicia Niemiec 
a odmawia się rokowań w spra- 
wie pokoju i jedności Niemiec? 

3) Dlaczego Adenauer. Schu- 
macher, Reuter i inni nie chcą 
rozwiązania problemu  berliń- 
skiego łącznie z ogólnoniemiec- 
kim problemem odbudowy jed- 
ności Niemiec na demokratycz- 
nej i pokojowej podstawie? Dia- 
czego obecnie wskazują oni u- 
parcie na Berlin i odmawiają 
rozwiązania sprawy całych Nie- 
miec? 

4) Czy rząd boński i paria- 
ment federalny uważają za ce- 
lowe przyspieszenie zawarcia 
traktatu pokojowego z Niemca- 
mi. czy też pragną oni w tak 
krótkim czasie po drugiej woj- 
nie światowej, znów wciągnaś 
Niemcy Zachodnie do wojny po 
stronie Amerykanów przeciwka 
Niemieckicj Republice Demo- 
kratycznej i innym krajom? 

5) Czy czołowi politycy Nie- 
miec Zachodnich uważają za 
możliwe istnienie  miłujących 
pokój, demokratycznych i nie- 
zawisłych Niemiec prowadzą- 
cych swą własną politykę za- 
graniczna, czy też uważają Niem 
cy za zupełnie niezdolne do pro- 
wadzenia samodzielnej polityki 
i dlatego skazują je na jedno- 


: stronna orientacje zachodnią? 


Czemu wbrew woli narodu 
wciągają oni Niemcy Zachodnie 
do agresywnego paktu atlantyc- 
kiego? Czemu pozbawiają na= 
ród niemiecki możliwości zjed- 
noczenia i przeszkadzają osiąg= 
nięciu godnej naszego narodu, 
samodzielnej egzystencji pań- 
stwowej? 

Odpowiedź na wszystkie te 
pytania — jest konieczna nie 
tylko dlatego, że interesuje po- 
lityków, lecz przede wszystkim 
dlatego, że zagadnienia te nur- 
tują i niepokoją cały naród nie- 
miecki, przed którym właśnie w 
chwili obecnej politycy ponoszą 


wiedział otwarcie Adenauer 17 | wielką odpowiedzialność. 


Ienorujac żądania 
calego narodu niemieckiego 


„„parlameni” w Bonn odrzucił propozycje 


izby Ludowej NRD 


W czwartek zebrał się w 
Bonn Bundestag dla omówie- 
nia apelu Izby Ludowej Nie- 
mieckiej Republiki Demokra- 
tycznej. Jak podkreśla agencja 
ADN, charakterystyczną cechą 
tych obrad był zjednoczony 
front stronnictw koalicyjnych 
rządu Adenauera oraz schuma- 
cherowskiej SPD — tzw. „par- 
tii opozycyjnej“ w negatywnym 
stosunku do propozycji Izby 
Ludowej NRD w sprawie odby- 
cia narady ogólnoniemieckiej. 

Jedynym stronnictwem, które 
wystąpiło zdecydowanie w o- 
bronie interesów narodu nie- 
mieckiego, była Komunistyczna 
Partia Niemiec, której prze- 
wodniczący Max Reimann prze- 
mawiał jako rzecznik ogromnej 
większości mieszkańców Nie- 
miec Zachodnich pragnącej po- 
koju i zjednoczenia Niemiec, 


Max Reimann podkreślł ża 
dla Niemiec Zachodnich islnie- 
ją dwie tyiko drogi. Jedna dro- 
ga — to remilitaryzacja Nie- 
miez Zachodnich oraz wciągnię- 
cie ich do paktu atlantyckiego 
w celu rozpętania wojny na- 
pastniczej, a jednocześnie woj- 
ny domowej przeciwko braciom 
z NRD, Druga droga — to dro- 
ga porozumienia ogólnoniemiec= 
kiego, droga wolnych, równych, 
bezpośrednich i tajnych wybo- 
rów w całych Niemczech, dro- 
ga zawarcia traktatu pokojowe= 
go i wycofania wojsk okupacyj= 
nych z całych Niemiec, 

W głosowaniu reakcyjna wiek- 
szość Bundestagu odrzuciła 
wniosek KPD, zaaprobowała 
natomiast deklarację Adenauc - 
ra i propozycje SPI) w sprawia 
separatystycznych wyborów sa- 
morządowych w Berlinie. 


KŁÓTNIE W OTTAWIE 


W ostatnim czasie imperial- 
ści amerykańscy rozwinęli nie- 
zwykle ożywioną działalność, 
Jej pierwszym etapem była kon 
ferencja w San Francisco, gdzie 
na rozkaz USA wszyscy satelici 
Ameryki postanowili uzbroić 
Japonię. Drugim etapem była 
Konferencja w Waszyngtonie. 
gdzie postanowiono przyśpieszyć 
zbrojenia w Niemczech Zachod- 
nich. Trzecim wreszcie etapem 
była konferencja w Ottawie, na 
której Stany Zjednoczone doma- 
gały się zwiększenia tempa zbro- 
jeń w krajach satclickich. 

Dyktat w San Francisco przy- 
jęty został bez sprzeciwu przez 
amerykańskich satelitów. Decy- 
zje  waszyngtońskie również. 
Chodziło wszak o kraje okupo- 
wane przez imperialistów ame- 
rykańskich. Inaczej w Ottawie. 
Tutaj żądania amerykańskie go- 
dziły w samych wasali Stanów 
Zjednoczonych. Konferencja nie 
powiodła się. 

Do Ottawy na posiedzenie 
Rady Paktu Atlantyckiego przyr 
byli ministrowie ze wszystkich 
zachodnio - europejskich 'kra- 
jów podporządkowani dyktatowi 
Ameryki. Przyjechali oni z na- 
dzieją, że uda im się wyżebrać 
trochę dolarów u bogatego pryn. 
cypała na podreperowanie swo- 
jej gospodarki  wycieńczonej 
nadmiernymi zbrojeniami. Ale 
pryncynał okazał się nieubłaga- 
ny. „Nie dam ani grosza“ 
oświadczył dosłownie amery- 
kański minister finansów Sny- 
‘der. „Kongres sobie tego nie ży- 
czy” — wyjaśnił Acheson. Zbił- 
żają się wybory w Stanach Zjed- 
noczonych i to zmuszą amery- 


kańskich senatorów do ostroż- 
niejszego wykradania pieniędzy 
na cele wojenne z kieszeni ame- 
rykańskich podatników. 


Amerykanie nic wprawdzie 
nie dali i nic nie obiecali nawet, 
ale zażądali bardzo wiele. 


„Atlantycki Tührer“ gen. Eisen- 
hower przedłożył konferencjj ra- 
port, aby kontygenty wojskowe 
satelitów zostały powiększone w 
szybszym tempie niż przewidy- 
wano i — jak pisze gazeta „Pa- 
ris Presse“ — aby „zrezygno- 
wały one całkowicie z suweren- 
ności narodowej w zakresie woj- 
skowym*. Acheson zażądał, ku 
oburzeniu smętnie wyczekują- 
cych na dolary satelitów, zapro- 
szenia do żłobu atlantyckiego 
dwóch nowych darmozjadów 
Grecję i Turcję, „dziurawe stud- 
nie* — jak je nazwał londyński 
dziennik „Daily Mirror". A Sny. 
der zażądał uznania Stanów 
Zjednoczonych za „arsenał-mat- 
kę“ i przekształcenia przemy- 
słu zachodnio .„ europejskiego 
w pomocnicze gałęzie przemysłu 
dia USA, 


„Pakt atlantycki zmienia się 
w powiernictwo amerykańskie 
nad Europą Zachodnią“ — 
przyznaje ze smutkiem wa- 
szyngtoński korespondent pa- 
ryskiego dziennika „Combat*, 
p. Schreiber. Ale dlaczego tak 
wstydliwie p. Schreiber? Dla- 
czego nie powiedzieć otwarcie 
to co się myśli? Nie o „po- 
wiernictwo” tu chodzi, ale o 
kolonialne ujarzmienie naro- 
dów i krajów Europy Zachod- 
niej przez Imperializm ame- 
rykański. i 


Rzecz jasna, że w tej sytuacji | w następnym miesiącu. To by? 


konferencja w Ottawie nie mia- 


ła tak zgodnego przebiegu jak | 


operetka w San Francisco. W 
San Francisco nikt z satelitów 
nie kwapił się do zabierania gło. 
su, a jeśli wchodził już na try- 
bunę, to piał hymny pochwalne 
na cześć „wspaniałomyślności 
Stanów Zjednaczonych*. W Ot- 
tawie mówiono dużo, głośno 
skamlano o dolary. „Jeśli po- 
moc nie nadejdzie, a rozmiary 
zbrojeń nie zostaną zmniejszo- 
ne — oświadczył angielski mi- 
nister Gaitskell — dołarowy de- 
ficyt Anglii, inflacja we Fran- 
cji, bezrobocie we Włoszech i 
wahania cen surowców na ryn- 
kach, mogą doprowadzić do po- 
ważnego kryzysu”. I tym razem 
jak w San Francisco, delegat 
Anglii powoływał się na „wspa- 
niałomyślność Amerykanów“. 
Ale to nic nie pomogło. 


Po kilku dniach targów i 
przetargów, po stworzeniu „Ko- 
mitetu Mędrców” i kilku innych 
komisji i podkomisji, konferen- 
cja w Ottawie zakończyła się 
powzięciem szumnej deklaracji 
i.. postanowieniem  odłożenia 
ważniejszych decyzji do następ- 
nej. październikowej konferen- 
cji państw atlantyckich w Rzy- 
mie. 

Ale konferencji w Rzymie w 
październiku nie bedzie. Odmo- 
wa Stanów Zjednoczonych u- 
dzielenia pomocy swoim euro- 
pejskim satelitom. zmusiła rząd 
angielski. w obawie przed dal- 
szym pogorszeniem sytuacji go- 
spodarczej, do przyśpieszenia 
wyborów j rozpisania ich już 


— stwierdza reakcyjny publicy= 
sta amerykański Reston 
„ciężki cios* dla organizatorów 
konferencji. 
den cios zadany 
atlantyckiemu. 

Drugi „ciężki cios“ zadali mu 
senatorzy amerykańscy. Słysząc 
narzekania atlantyckich sateli- 
tów na kruche podstawy ich go= 
spodarki, natychmiast po zakoń- 
czeniu konferencji w Ottawie 
Kongres uchwalił przyznanie 
Trumanowi prawa do wydatko- 
wania funduszów atlantyckich 
na cele wojskowe w krajach nie- 
należących oficjalnie do paktu, 
ti, w Niemczech Zachodnich į w 
Japonii. Oznacza to, że Stany 
Zjednoczone zmuszone do „„osz- 
czędności* ze względu na zbli- 
żające się wybory, „oszczędzać* 
będą przede wszystkim kosztem 
reakcyjnych rządów zachodnio- 
europejskich, które i tak nie 
wiedzą już co począć z rosnącym 
deficytem spowodowanym przez 
zbrojenia. 

Oto jaki obraz „Świata atlan- 
tyckiego" ukazala konferencja w 
Ottawie. Z jednej strony .„po- 
Śpieszny į nerwowy” jak nazy= 
wa go prasa zachodnio - euro- 
pejska, dyktat Stanów Zjedno- 
czonych pogłębia i zaostrza roz- 
bieżności miedzy partnerami 
bloku północno . atlantyckiego. 

Z drugiej zaś strony widać 
coraz wyraźniej jak rosnace z'o- 
zumienie sytuacji wśród szero- 
kich mas społeczeństwa po obu 


sojusznikowi 


stronach Atlantyku,  krepvje 
swobodę ruchów  podżegaczy 
wojennych. 


TOMASZ ATKINS 
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